
Nie wszystkie opóźnienia 
da sie nadrobić
WYNIKI OSIĄGNIĘTE przez ZKiMR w pierwszym  półro­
czu niepokoją i stawiają pod znakiem zapytania wykonanie  
tegorocznego planu. Szczególnie trudna sytuacja panuje 
w Zespole W ydziałów Maszyn Rolniczych. W cenach porów­
nyw alnych wykonano tu tylko 92 proc. planu. Dlaczego tak 
się stało i jak zakończy się bieżący rok? Z tym i pytaniam i 
zw róciliśm y s;ę do szefa produkcji m aszyn rolniczych  
JULIANA GANCARZA.

— Do pełnego w ykonania p la­
nu I półrocza - zabrakło nam  144 
min zł produkcji — stw ierdza J. 
Gancarz. — Na taką sytuację zło­
żyło się w iele czynników. P ierw ­

szy i najw ażniejszy z nich to b ra ­
ki w zaopatrzeniu, spowodowane 
niesum iennością kooperantów . M a­
my ich 10 i są rozsiani po całym 
kraju . Od ich pracy zależy w yko­

nanie naszej produkcji. Niestety, 
w ielu nie dotrzym uje przyjętych 
przez siebie zobowiązań. Drugim 
ważnym  czynnikiem  jest b rak  fa ­
chowców. Nie są to spraw y no­
we, ale trudne do rozwiązania.

Na czoło nierzetelnych dostaw ­
ców w ysuw ają się trzy zakłady — 
POM w Wołowie, w ykonujący 
wałki do pielników ; POM w Sy­
cowie, produkujący koła podporo­
we oraz Zakłady M echaniczne w 
Oławie, które dostarczają równo- 
ległoboki. Do pełnego obrazu n a ­
leży dodać brak  odpowiedniej ilo-

cd. na str. 2

Fundusz socjalny w ZKiMR
W POPRZEDNIM NUMERZE „PF” zaprezentowaliśmy ogólne prze­

pisy, dotyczące funduszu socjalnego. Określały ona dokładnie, kto mo­
że z niego korzystać i na jakie cele środki te mogą być przeznaczane. 
Oczywiście, informacje te nie wyczerpują zagadnienia. Omówimy 
więc niektóre sprawy, dotyczące funduszu w  odniesieniu do ZKiMR.

g,ówny specjalista ds. pracowniczych ZDZISŁAWI KUS/YNSKI.

Na w stępie muszę w yraźnie 
podkreślić, że zakład nasz pom a­
ga w  organizacji wypoczynku — 
stw ierdził Z. Pruszyński. — Ozna­
cza to, że nikogo nie możemy 
zmuszać do korzystania z tych 
form, jakie preferujem y. Faktem  
jest jednak, że wszyscy pracow ni­
cy, bez względu na stanowisko, 
staż czy w iek, mogą korzystać z 
funduszu socjalnego. N ajbardziej 
kojarzy  się on z wczasami i tej 
formy działalności dotyczą najczę­
ściej różne uwagi.

— Rzeczywiście, w iele osób 
zgłasza zastrzeżenia do zakłado­
wych wczasów. Mówi się, że są 
one zbyt drogie, niewiele się na 
nich dzieje i sporo osób rezygnu­
je  z tej form y wypoczynku. T rze­
ba jednak pam iętać, mówiąc o ce­
nach wczasów, że dofinansow anie 
zakładu powinno być przyznaw a­
ne w  pierwszej kolejności osobom 
o najniższych dochodach na człon­
ka rodziny, sam otnie w ychow ują­
cym dzieci i w yróżniającym  się w 
pracy zawodowej. W ZKiMR dofi­
nansow anie otrzym ują wszyscy, 
naw et ci, którzy korzystają z 
wczasów co roku. Zakład pokry­
wa także część należności za w cza­
sy obce, organizow ane przez inne 
zakłady, np. współm ałżonka, czy 
za takie, które pracow nik sam so­
bie załatw ił w  FWP.

— Nie można więc mówić, że 
jeśli komuś nie odpow iadają za­
kładowe ośrodki, to nie może w y­
poczywać gdzie indziej. Co p ra ­
wda, preferow ane są wczasy w ła ­
sne, ale nie ogranicza to swobody 
w yboru nikom u. Pojaw iają się 
głosy, aby pracownikom , którzy 
nie korzystali z tych form  w ypo­

czynku przez k ilka lat, całkowicie 
zrefundow ać pobyt na wczasach.

— Wypoczynku nie da się k u ­
m ulować i odkładać na przy­
szłość — stw ierdził Zdzisław P ru ­
szyński. — Dlatego nie możemy 
postępować w ten sposób. Dofi­
nansow anie je st w ystarczająco 
wysokie, aby każdy ' pracownik 
mógł w ybrać się n a  taki wypo­
czynek. Je st to zresztą konieczne 
dla u trzym ania w łaściwej sp raw ­
ności i w ydajności pracy. Lekarze 
mówią, że wypoczynek jest n ie ­
zbędny do prawidłowego funkcjo ­
now ania organizmu.

— Nie chcem y także w racać do
tak zwanych „wczasów pod gru­
szą”. Wiem, że byłoby w ielu chę t­
nych do korzystania z nich, ale 
wątpię, czy rzeczywiście wypoczy­
w aliby oni w tym  czasie. Wielu 
chce sobie w ten sposób zapewnić 
dodatkowy dochód. Dlatego w oli­
my środki te przeznaczyć na u- 
trzym anie istniejącej bazy w cza­
sow ej. . •

O tym, że w ielu chodzi tylko 
o pieniądze, niech świadczy p rzy ­
kład. Kom isja socjalna przy NSŻZ 
Prac. ZKiMR rozdziela zapo­
mogi dla najniżej uposażonych 
lub rodzin o niewielkim  docho­
dzie. S tara się jednak  nie w yp ła­
cać gotówki, ale kupować niezbęd­
ne przedm ioty. Jeżeli na podaniu 
jest mowa o zakupie odzieży na 
zimę, to sk ładający podanie może 
w ybrać sobie w sklepie odpowied­
nie ubranie, za które płaci przed­
staw iciel komisji z przyznanej d a­
nem u pracownikowi zapomogi. 
Często jednak  zdarza się, że oso­
ba taka rezygnuje z zapomogi, 
gdy dowie się, że nie otrzym a go­

tówki, tylko św iadczenia rzeczo­
we. Czy więc rzeczywiście chodzi 
jej o odzież na zimę?

W wielu zakładach w prow a­
dza się dla każdego pracow nika 
karty  korzystania z funduszu so­
cjalnego. W idać na nich, w jaki 
sposób dana osoba korzysta ze 
świadczeń zakładu. Nie dotyczą 
one tylko wczasów, ale i zbioro­
wego żywienia, dojazdów do p ra ­
cy, zapomóg, dofinansow ania 
przedszkoli, żłobków itd. W Za­
kładach Kuzienniczych k arty  ta ­
kie nie zostały wprowadzone. Nie 
oznacza to jednak, że nie można 
na podstaw ie dokum entów  „w yła­
pać” tych, którzy z funduszu ko­
rzystają. Przyczyna jest prozaicz­
na. Aby w prow adzić tak ie  karty , 
konieczne byłoby zatrudnienie je ­
szcze jednego pracow nika w tym 
dziale. N ikt z obecnie tam  za tru d ­
nionych nie może wziąć na sie­
bie tych obowiązków. Poza tym 
karty  takie mogłyby służyć jedy- 

■ nie do udowodnienia, że ktoś ko­
rzystał ze świadczeń socjalnych, 
lub pomagać w  wyborze tych, 
którzy najrzadziej z tych św iad­
czeń korzystają. Inform acje te 
m ożna uzyskać w inny sposób, 
choć w ym aga to większego n a ­
kładu pracy.

Od tego roku ograniczono także 
św iadczenia z tytułu zakupu pło­
dów rolnych dla pracowników. W 
latach poprzednich ta działalność 
przynosiła znaczne straty . Pow o­
dow ane były reklam acjam i i po­
kryw aniem  kosztów transportu. 
Obecnie za transpo rt płacić będą 
pracownicy. Postanow iono tak. 
gdyż zakład nie ma obowiązku 
zaopatryw ania swych pracow ni­
ków w ziem niaki, jab łka i cebulę. 
Są to tylko dobrowolne św iadcze­
nia przyznaw ane przez przedsię­
biorstwa. Kwoty, jak ie pochłonęła 
w ubiegłych latach ta  działalność, 
były dość znaczne. Dlatego posta­
nowiono w ykorzystać je w inny 
sposób. (k)

W za k ła d o w y m  K lubie Technika działa m .in. sekcja fotograficzna. Na rdjęciu  jej członkow ie podczas zajęć p r a k ty c z ­
nych  w  pracowni ćot. F. Kopeć

Rozstrzygnięto
konkurs
na najlepszego
instruktora
W tym  roku po raz pierwszy 

zorganizowano ogólnopolski kon­
kurs na „Najlepszego instruk tora 
praktycznej nauki zaw odu”. W 
odróżnieniu od prowadzonego od 
w ielu la t konkursu  o ty tu ł „N aj­
lepszego m istrza — wychowawcy 
młodzieży”, organizowanego przez 
ZSMP, obejm uje on wszystkich 
nauczycieli zawodu, kształcących 
junaków  z Ochotniczych Hufców 
Pracy. Biorą w nim  udział jednak 
tylko ci, którzy przyuczają OHP- 
-owców do zawodu, a nie tylko 
spraw ują nad nim i pieczę. W kon ­
kursie uwzględnia się przede 
w szystkim  wyniki, jak ie osiągają 
poszczególni instruktorzy, ich u- 
miejętności przekazyw ania wiedzy 
młodzieży, aby sta ła się ona sa ­
modzielnymi pracow nikam i. Poza 
tym  spraw dza się w łaściw e p ro ­
wadzenie dokum entacji, dziennicz­
ków uczestników hufców i ich 
zaangażowanie w pracy w ycho­
wawczej.

W zakończonym roku szkolnym 
1986/87 w konkursie o ty tu ł „N aj­
lepszego in struk to ra  praktycznej 
nauki zaw odu” wzięło udział 20 
pracowników  ZKiMR, przyuczają­
cych junaków  do pracy w p rzed­

siębiorstwie. Najwyższą ilość po 
10 punktów otrzymali TADEUSZ 
BEDYŃSKI z Centralnego Labo­
ratorium i BOGDAN SIECHNIE- 
WICZ z Działu Głównego Mecha­
nika. Na kolejnych miejscach 
sklasyfikowano BOLESŁAWA 
BABIJCZUKA z Wydziału W-4 
i GRZEGORZA WERNERA z 
Działu Głównego Mechanika z 
9,66 punkta każdy. Następne za­
jęli: JAN WALENCIK z Wydzia­
łu W-5, LUDWIK DELIKATNY 
z W-4 i WIESŁAW WĄSOWSKI 
z W-2, którzy zdobyli po 9,5 pkt.

Wszyscy wymienieni otrzymali 
dyplomy uznania Wojewódzkiej 
Komendy OHP w Legnicy. Na 
wniosek komendanta zakładowe­
go hufca LESZKA DRABCZYKA 
dyrektor ZKiMR przyznał im tak­
że nagrody pieniężne. Dwóch 
pierwszych otrzymało po 3 tys. 
zł, dwóch następnych po 2 tys., 
a pozostali z wymienionych po 
tysiąc zł.

Najlepsi instruktorzy będą 
przedstawieni w  Legnickiej K o­
mendzie OHP do oceny na szcze­
blu wojewódzkim.
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Kłuli Technika
v  nowej szacie

Klub Technika przeszedł  g ru n to w n y  rem ont ,  o b e jm u ją cy  także  odnowienie  e lewacji
Fot. F. K opeć

Tego lata przystąpiono do przeprow a­
dzenia rem ontu następnych części zak ła­
dowego K lubu Technika. O konieczności 
jego kontynuow ania pisaliśm y już n ie jedno­
krotnie. Jednak  kolejno przeprow adzone 
tam  prace nie załatw iały całości sprawy. 
Obecny i’em ont obejm ow ał nie tylko po­
mieszczenia klubu, ale także jego wystrój 
zewnętrzny.

Uporządkowano wreszcie spraw ę zaw il­
goconego przejścia do m odelarni. W ykona­
no nowe w ejście do tych pomieszczeń, u- 
m ożliw iające m odelarzom  bezpośredni do­
stęp bez potrzeby przechodzenia przez in ­
ne pomieszczenia klubu. K orytarz wiodący 
do tej części obiektu wyłożono ceram icz­
nym i p łytkam i i w ykonano nowe schody.

W yrem ontowano także kolejną część p i­
wnic, tj. pomieszczenie zwane roboczo „no­
wym  piekiełkiem ”. Zatroszczono się o este­
tyczny wygląd wiodącego doń korytarza. 
Po tych pracach nie powinno już być k ło­
potów z wilgocią w  KTiR.

Przedłużono taras przez w ykonanie p ły­
ty  cem entow ej wokół w yjścia z sali w ido­
wiskowej. Popraw ił się także dojazd do 
klubu. Droga otrzym ała asfaltow ą n a ­
wierzchnię, a parking utwardzono.

N ajbardziej jednak rzucają się w oczy 
roboty wykonane na zew nątrz budynku. 
Uzupełniono wszystkie ubytki tynku, a 
klub otrzym ał nową elewację. W nowej 
szacie prezentuje się znacznie korzystniej.

Niestety, nie są to wszystkie niezbędne 
do w ykonania w tym obiekcie prace. Po­
zostaje spraw a urządzenia nowej szatni i 
pomieszczeń dla zespołu dziecięcego. M y­
ślimy jednak, że i te prace zostaną w yko­
nane w niedalekiej przyszłości. (k)

S ierpn iow e posiedzenie Egzekutywy KZ 
PZPR poświęcone było trzem  zagadnie­
niom. Oceniono spraw ność realizacji przez 
K om itet Zakładow y i oddziałowe organi­
zacje p arty jn e  uchw ał i wniosków, przy­
jęto  zadania dla zakładowej organizacji 
p a r ty jn e j,, w ynikające z uchw ały XV P le ­
num  PZPR oraz zapoznano się z w yn i­
kam i gospodarczymi zakładu w  pierwszym  
półroczu br.

Na 38 wniosków i uchw ał podjętych na 
posiedzeniach Egzekutywy KZ PZPR w 
trakcie realizacji pozostaje 6. Np. w stycz­
n iu  postulowano uruchom ienie w  zakładzie 
dwóch autom atów  telefonicznych do roz­
mów z m iastem  i w ew nątrz zakładu. R ea­
lizacja tego zadania zależy od m iejskich 
służb łącznościowych. Obiecały one, że 
spraw a zostanie zrealizow ana w ciągu

dwóch najbliższych miesięcy. Już w kró t­
ce ma ukazać się przewodnik po zakładzie 
dla nowo przyjętych pracowników. M ają 
być także w ykonane tablice z planem  bu ­
dynków i oznakowaniem dojść do w ażniej­
szych jednostek organizacyjnych z poda­
niem telefonów. Z chwilą oddania przybu­
dówki do zakładowego am bulatorium  za­
trudnien i zostaną okulista i ginekolog. 
Przeprowadzono już w stępne rozmowy i 
znaleziono chętnych.

Nieco gorzej w ygląda realizacja uchwał 
i wniosków z oddziałowych organizacji 
partyjnych. W iele z nich nie jest zbyt 
precyzyjnie sform ułow anych lub nie po­
partych odpowiednim  rozeznaniem. W yjąt­
kiem  jest OOP-3, w której zrealizowano 
wszystkie 13 wniosków. Ogólnie Egzekuty­
w a pozytywnie zaopiniow ała realizację u-

chwal, w yrażając nadzieję, że do końca ro ­
ku wszystkie podjęte już w nioski zostaną 
zrealizowane.

P rzyjęto także spraw ozdanie zastępcy 
dyrektora ds. ekonomicznych EUGENIU­
SZA CEZARA o w ynikach ekonomicznych 
za I półrocze. Omówiono przyczyny zwię­
kszenia kosztów produkcji oraz sposoby 
zapobiegania w przyszłości ich wzrostowi. 
Jak  powiedział E. Cezar, w iem y w jakich 
dziedzinach koszty się zwiększyły, ale nie 
możemy jeszcze stwierdzić, dlaczego tak się 
stało.

Podczas obrad przyjęto plan zadań za­
kładowej organizacji party jnej, w yn ikają­
cych z postanowień IV Plenum  KC PZPR.

(k)

Ograniczono działalność 
zespołów gospodarczych

W roku ubiegłym  działalność zespołów 
gospodarczych w  ZKiMR rozrosła się i 
okrzepła. O bejm owała już nie tylko prace 
w ykraczające poza produkcję, ale także 
produkcyjne. Działalność taka była korzy­
stna, bo zapew niała w ykonanie założonych 
planów, a pracow nicy uzyskiw ali dodatko­
w e wynagrodzenie. W szystko to  było m oż­
liwe dzięki zwolnieniu w ypłat w ynagro­
dzenia za pracę w  zespołach od podatku. 
Niestety, sytuacja ta  uległa zmianie.

Od tego roku pieniądze w ypłacane za 
tę  działalność wliczane są do ogólnej puli

w ypłacanych w ynagrodzeń w zakładzie. 
Pociąga to za sobą spore konsekwencje. 
Jak  wiadomo, przedsiębiorstwo nie może, 
zgodnie z założeniami Centralnego P lanu 
Rocznego, zwiększyć w tym roku w ynagro­
dzeń o sum ę większą, niż 12% w  porów ­
naniu z rokiem ubiegłym. Przekroczenie 
tego w skaźnika doprowadziłoby do zw ięk­
szenia podatku od ponadnorm atyw nych 
wynagrodzeń i cofnięcie ulg. Tylko z tego 
drugiego ty tu łu  zakład straciłby ponad 
1/3 w ypracow anego zysku. Stawiałoby to 
pod znakiem  zapytania nie tylko w ypła­

cenie „czternastk i”, ale i niewypełnienie 
zobowiązań zaw artych w program ie popra­
wy gospodarowania, zatw ierdzonym  przez 
bank. To z "kolei mogłoby w płynąć na u- 
dzielanie zakładowi kredytu.

Te powody zmusiły dyrekcję ZKiMR do 
ograniczenia dotychczasowej działalności 
zespołów gospodarczych. Zawieszono wiele 
z nich, pozostawiając tylko te, które m a­
ją kluczowe znaczenie dla produkcji, m.in. 
zespół pracujący w  spawalni, gdyż tam  no­
tu je się spore opóźnienia spowodowane 
brakiem  pracowników.

Gdy tylko om awiana sytuacja ulegnie 
zmianie, działalność zespołów zostanie 
przywrócona.

(k)

kronika

#  G łówny M echanik JAN WĄTROBA desygno­
w any został jako przedstaw iciel Rady P racow ­
niczej do zakładow ego Klubu Techniki i R acjo­
nalizacji.

% P ełn iący dotychczas funkcję przew odniczą­
cego Zarządu Zakładow ego ZSMP przy ZKiMR 
JAN ZAKRZEWSKI oddelegow any został od 
1 września do pracy w Zarządzie W ojew ódz­
kim  tej organizacji. Pełni tam funkcję sekre­
tarza biura ds. Turnieju M łodych Mistrzów' 
T echniki.

#  Do końca sierpnia br. pracow nicy zakładu  
m ogli zapisyw ać się  na ziem niaki, cebulę- i 
jabłka na zim ow e zaopatrzenie. Już w krótce  
zam ów ienia te będą realizow ane. W tym roku 
pracow nicy zostaną obciążeni kosztam i prze­
wozu tych produktów .

#  Od w rześnia KAZIMIERZ GRZĄDZIEL p eł­
ni obow iązki k ierow nika w arsztatów  szkolnych  
w przyzakładow ej szkole. D otychczas funkcję  
tę spraw ow ał Józef H rankowski.

#  Do zatw ierdzenia związkom  zaw odow ym  i 
Radzie Pracow niczej przekazano projekt no­
w ego sposobu w ykorzystyw ania  funduszu so ­
cjalnego i m ieszkaniow ego. Zm iany w projekcie  
zgodne sq z n ow elizow anym i przepisam i w tej 
dziedzinie.

#  Na stanow isko zastępcy szefa produkcji m a­
szyn rolniczych ds. kooperacji pow ołany zo­
stał JÓZEF BOJARCZUK. Do jego zadań nale­
żeć będzie dopilnow anie term inow ości dostaw  
części i podzespołów w ykonyw anych  w zakła­
dach. z którym i ZKiMR zw iązane są um ow a­
mi.

% Zakład w ypracow ał w pierw szym  półroczu  
85 min zł oszczędności. Przekracza to przyjęte  
w planie założenia.

% Ukazało się polecenie służbow e dyrektora 
ZKiMR, dotyczące zm niejszenia kosztów  w  II 
półroczu 108? r. Szczegóły w następnym  num e­
rze.

R o zlo s o w a n o
samochody

16 lipca przeprowadzono w przedsię­
biorstwie losowanie asygnat na samocho­
dy osobowe pomiędzy pracowników w yty­
powanych wcześniej przez specjalnie po­
wołaną w tym celu komisję. Losowano 
trzy „fiaty 126p” oraz po jednym „wart­
burgu” i „polonezie”. Maluchy wylosowali: 
JOZEF PAŹDZIOR, RYSZARD JAMA i 
ROMAN DUSZEŃKO. „wartburga” wylo­
sował ANDRZEJ BIEŃKOWSKI, natomiast 
„poloneza” STANISŁAW NAWARA. Ży­
czymy szerokiej drogi.

Nie wszystkie opóźnienia da sie nadrobić
cd. ze str. 1

ści silników  do rozdrabniaczy. 
R zutuje to n a  opóźnienia w  p ro­
dukcji poszczególnych maszyn. 
N ajw iększe notujem y w  pielni- 
•kach P-430/2, obsypnikach P-431 
oraz rozdrabniaczach H-927. To 
w łaśnie one zaważyły na niew y­
konaniu planu w I półroczu. Spo­
re  opóźnienia w ystępują także w 
produkcji kołnierzy, tak  przezna­
czonych dla kraju , jak  i n a  ek s­
port.

Realizacji planu produkcji nie 
sprzyjał także sezon urlopowy. W 
lipcu na p lanow ane 330 m in zł 
w artości produkcji osiągnięto 310 
m in zł, przy czym maszyn ro ln i­
czych w yprodukow ano za 156 min, 
a n ie  jak  planowano, za 171 min 
złotych. Kołnierzy zrobiono za 40 
min, czyli aż o 16 m in zł m niej 
niż zakładano." Podobnie w ygląda 
spraW a kooperacji---- zaplanow a­
no w ykonanie 12,6 min, a w rze­
czywistości uzyskano tylko 5,3 min 
zł. Przekroczono natom iast p ro­
dukcję części ząm iennych do m a­
szyn z planow anych 90 aż do 
108,B m ln "z ł:"

2 •  Przegląd Fabryczny

Nieco lepiej p rzedstaw iają się 
rezu ltaty  sierpnia. W produkcji 
maszyn rolniczych do pełnego w y­
konania planu brakuje 8 m in zł. 
Na planowane 171 min wykonano 
163 m in zł. Części zamiennych 
zrobiono za 85 min, a nie jak  za­
kładano, za 90 min zł. K oopera­
cja osiągnęła w artość 8 m in przy 
założonych 12,6 m in zł. P rodukcja 
kołnierzy przeznaczonych na kraj 
w ykonana została w wysokości 
2,8 m in zł zam iast 4 m in zł p la ­
nowanych. Jedynie realizacja koł­
nierzy na eksport była zgodna z 
planem . P rodukcja ta  wyniosła 
49 m in zł. Ogólna w artość s ie rp ­
niowej produkcji wyniosła w g cen 
planowanych 309.384 tys. zł, pod­
czas gdy p lan  określał ją  na 
327.971 tys. zł. Tak więc Zespół 
Wydziałów Maszyn Rolniczych nie 
w ykonał w tym  m iesiącu planu na 
około 18 min.

Ogólny bilans produkcji pó 8 
m iesiącach tego roku popraw ił się 
jedynie o jeden procent w  porów ­
naniu z w ynikam i I półrocza. Z a­
łożony w  ub.r. plan w ykonano w 
93%. Do pełnej realizacji zabrakło 
182.963 tys. zł. Na planow ane 
2.481 m in w ykonano 2.298 m in zł. 
Najw iększe opóźnienia odnotow a­
no w produkcji maszyn- rolniczych

aż 95 m in zł. P lan  zakładał w y­
konanie produkcji w wysokości 
1.239 min, a realizacja wyniosła 
1.144 m in zł. N astępne miejsce 
zajm uje produkcja kołnierzy na 
eksport. Zam iast zakładanych 408 
min, wykonano tylko 355 min. 
Zaległości wynoszą więc aż 53 min 
zł. Na kolejnym  miejscu znajdują 
się części zamienne. Na p lanow a­
ne 698.622 tys., w ykonano 679.151 
tys. zł, niedobór stanowi więc 19 
min. Podobnie w yglądają opóźnie­
nia w produkcji kooperacyjnej. 
P lan  przewidywał w ykonanie w 
ciągu ośmiu miesięcy produkcji 
w ielkości 99.392 tys., a jego rea li­
zacja w yniosła 82.718 tys. zł. Za­
brakło więc 16 m in zł. Udało się 
natom iast przekroczyć produkcję 
kołnierzy n a  k ra j — zam iast p rze­
w idyw anych 34.991 tys., w ykona­
no ich za 36.807 tys. zł, a więc 
o około 2 m in zł więcej.

Trzeba jednak podkreślić, że 
m iesiące te były szczególnie tru d ­
ne ze względu n a  urlopy w ypo­
czynkowe załogi. Do tego należy 
dodać sporą ilość zwolnień le k ar­
skich i nieobecności n ieuspraw ie­
dliwione. Reszty obrazu dopełnia­
ją  w spom niane już b rak i m ate­
riałowe. Na przykład przez brak  
jednej tylko rury  o odpowiednim

przekroju, przez dwa dni sta ła 
produkcja maszyn. Takie przesto­
je powodują konieczność przesu­
w ania ludzi zatrudnionych przy 
m ontażu maszyn do innych prac. 
Taka operacja, poza oczywistymi 
stratam i czasu, pociąga za sobą 
dodatkowe, spowodowane przysto­
sowaniem  się pracowników do no­
wych czynności, które w ykonują 
nieco wolniej.

— Nasze obecne zaległości w y­
noszą 182 m in zł — stw ierdza na 
koniec szef produkcji m aszyn ro l­
niczych Ju lian  Gancarz. — Ta 
w ielkość jest jeszcze m ożliwa do 
odrobienia do końca roku. Już 
dziś jednak  wiadomo, że nie uda 
się nadrobić zaległości w produk­
cji kołnierzy. Nie m am y w ysta r­
czającej liczby pracowników  w 
W ydziale W-5 i nie uporam y się 
z ich niedostatkiem , podobnie jak 
z brakiem  odpowiednich gatunko­
wo stali do produkcji tych ele­
mentów. Sądzę, że jeszcze we 
w rześniu zdołamy nadrobić około 
40 min zł. Potem sukcesywnie bę­
dziemy zm niejszali pozostałe o- 
późnienia.

Do popraw y produkcji przyczy­
ni się zapewne zakończenie sezo­
nu urlopowego, rozpoczęcie n a u ­

ki w szkole, uruchom ienie w arsz­
tatów  szkolnych i zatrudnienie 
junaków  z OHP. Nie załatw i to 
jednak  wszystkich problemów. 
Nadal b raku je  spawaczy i p ra ­
cowników przy produkcji maszyn. 
Obecnie nieobsadzonych jest co 
najm niej 8 etatów  spawaczy i 
około 20 pracowników  na innych 
stanow iskach. Większość z tych 
ostatnich niezbędna jest do obsa­
dzenia stanow isk w W ydziale 
W-5.

T rudno dziś przewidzieć, ja k i­
mi efektam i zakończy się ten rok 
w Zespole W ydziałów Maszyn 
Rolniczych. Ostatni k w arta ł bę­
dzie w ym agał od w szystkich w y­
tężonej pracy. P lanuje się zrezy­
gnowanie z kilku najm niej su ­
m iennych kooperantów  i przejęcie 
wykonywanych przez nich części 
do produkcji w ZKiMR. Takie 
działania zapew nią bardziej te r­
m inowe dostawy podzespołów i 
będą zgodne z założeniami d ru ­
giego etapu reform y gospodarczej. 
K ooperacja jest na ogół m niej 
opłacalna, gdyż w ym aga dodatko­
wych nakładów  na transpo rt i 
inne związane z tym  koszty.

M. SZCZYPIORSKI

Obradowafa Egzekutywa KZ PZPR



ilustrowana 
kronika Jawora

I
JADWIGA, do złożenia ślubów czystości, 

urodziła Henrykowi Brodatemu siedmioro 
dzieci. Czworo z nich: Bolesław — naj­
starszy, Władysław, Zofia i Agnieszka 
zmarło w  wieku dziecięcym. Dłużej, bo po­
nad 20 lat, żył Konrad Kędzierzawy. Ojca 
przeżyło tylko dwoje — Henryk Pobożny 
i córka Gertruda. Gertruda urodziła się 
około 1200 roku, wstąpiła do zbudowane­
go przez jej rodziców klasztoru cystersów  
W Trzebnicy, a później była jego opatką. 
Zmarła w 1268 roku.

Początkowo H enryk Brodaty przygoto­
wywał na swojego następcę najstarszego 
z żyjących synów — K onrada, który już 
wówczas otrzym a! przydomek K ędzierza­
wego. Niestety, zm arł w 1213 r. Podczas 
polowania spadł z konia tak nieszczęśli­
wie, że nie odzyskał już zdrowia. Z K on­
radem  i jego młodszym bratem  H enrykiem  
Pobożnym związany jest przekaz w „K ro­
nice Polskiej”, spisanej w końcu X III w. 
w klasztorze lubiąskim , o bratobójczej w al­
ce pomiędzy nimi.

W edług tego zapisu H enryk B rodaty za­
m ierzał jakoby podzielić sw oje księstwo 
pomiędzy obu synów, w yznaczając H en­
rykowi Pobożnem u główną rolę, zaś K on­

Henryk Pobożny
radow i m iał dać tylko księstwo głogow­
skie, Dolne Łużyce i Lubusz. K ronikarz p i­
sze, że K onrad otaczał się Polakam i, n a ­
tom iast H enryk Pobożny cieszył się po­
parciem  niem ieckich kolonistów. Pokrzyw ­
dzony K onrad sposobił się do w alki, a 
H enryk Pobożny m iał podobno sprowadzić 
posiłki z Niemiec. Rodzice nie zdołali za­
pobiec starciu. W w yniku zaciętej bitwy, 
stoczonej rzekomo pod Studnicą koło Le­
gnicy, całkow itą klęskę poniósł w łaśnie 
Konrad.

W rzeczywistości opowieść ta  jest n ie­
praw dziwa. W istocie H enryk Brodaty 
przeznaczył na swojego następcę K onrada 
i nie m yślał dzielić się w ładzą za swojego 
życia. Osadników niem ieckich było w ów ­
czas na Śląsku zbyt mało, aby mogli u- 
tworzyć naw et niew ielką arm ię. Legenda 
ta stanow i natom iast odbicie buntu osad­
ników niem ieckich w Złotoryi, sprow adzo­
nych tu, aby pracowali w kopalniach zło­
ta. Pobili oni książęcych w ysłanników , 
skupujących kruszec, bo dokonywali oni 
nadużyć, a także w ysłany do stłum ienia 
buntu oddział rycerzy. K ronikarz niem ie­
ckiego pochodzenia był po stronie H enryka 
Pobożnego, przypisując mu obronę osad­
ników. Niektórzy późniejsi historycy, p rzy j­
m ując zdarzenie za prawdziwe, w ysnuw ali 
naw et wniosek, że gdyby zwyciężył K on­
rad, nie doszłoby do germ anizacji Śląska. 
W rzeczywistości ryw alizacji takiej i w a l­
ki nie było.

D okładna data urodzenia H enryka P o­
bożnego nie jest znana. W ielka Encyklo­
pedia Powszechna podaje, że przyszedł on 
na św iat ok. 1191 r., ale w  późniejszych 
opracowaniach historycznych datę tę  okre­
śla się na la ta  1193—94. O jego dzieciń­
stw ie i młodości niew iele wiadomo. T yl­
ko z pozytywnego stosunku jego rodziców, 
a zwłaszcza m atki Jadw igi, można w no­

sić, że otrzym ał w ykształcenie dość dobre 
na ówczesne czasy. Jego w ychow aw cą był 
m.in. kanonik w rocławski Paw eł. Lata 
spraw ne osiągnął w 1203 r. Po raz p ie rw ­
szy jego im ię w ym ienione zostało obok o j­
ca w 1208 r. na wystawionym  wówczas 
dokumencie. Był czwartym , najm łodszym  
synem H enryka Brodatego. Z dokum entów  
ówczesnych w ynika, że w praw dzie uczest­
niczył w życiu politycznym, ale do pe ł­
nienia roli następcy ojca zaczął być przy­
gotow yw any po śm ierci K onrada K ędzie­
rzawego.

H enryk Brodaty, spraw ując władzę, za­
czął orientować się w polityce na Czechy, 
k tó re  zaczynały odgrywać wówczas coraz 
w iększą rolę, oraz na rządzący tym  k ra ­
jem  ród Przem yślidów. Na m ałżonkę K on­
rada Kędzierzawego wyznaczył córkę k ró ­
la Czech Przem yśla O ttokara I — A gnie­
szkę. Około 1207 r., gdy m iała zaledwie 
3 lata, odbyły się zaręczyny. Sprow adzo­
na została na Śląsk i w ychow yw ała się w 
klasztorze w Trzebnicy. Śmierć K onrada 
przekreśliła jednak te zamiary.

K ilka la t później H enryk Brodaty w ró­
cił do koncepcji um ocnienia sojuszu z k ró ­
lem Czech. Tym razem  rolę tę odegrał 
ślub H enryka Pobożnego z drugą córką 
Przem yśla O ttokara I — Anną. Uroczystość 
zaślubin odbyła się w 1216 r. w Pradze. 
A nna liczyła wówczas tylko 12 la t i była 
o około 13 la t młodsza od swojego m a ł­
żonka. Związek ten okazał się szczęśliwy. 
A nna urodziła najp ierw  córkę, następnie 
syna, a potem  jeszcze dziesięcioro dzieci. 
Um iała dostosować się do wymogów ży­
cia n a  dworze śląskim , a zwłaszcza do re ­
guł narzucanych przez Jadwigę. Była rów ­
nież bardzo relig ijna. Nie chciała jednak, 
podobnie jak  jej małżonek, dostosować się 
do szczególnie ascetycznych reguł życia,

form ułow anych przez teściową i nie zło­
żyła ślubów czystości. H enryk Pobożny — 
przydom ek nadano m u raczej ze złośliw o­
ści — nie zam ierzał iść w tym  względzie
w  ślady ojca.

H enryk Pobożny i A nna przebyw ali głó­
w nie w e W rocławiu. M iasto to p rzekszta ł­
cało się stopniowo w  sta łą  siedzibę w ła ­
dzy. Poprzednio bowiem książęta sp raw u­
jący rządy bardzo często zm ieniali swoje 
m iejsce zam ieszkania. Np. H enryk B roda­
ty, po rozłączeniu się z Jadw igą, m ieszkał 
najp ierw  w  Głogowie, a potem w Legnicy.

W kilka la t po ślubie H enryk Pobożny 
dopuszczony został przez ojca do udziału 
w e W spółrządach. W 1224 r. dysponował 
w łasną pieczęcią, a od 1226 r. m iał osobi­
stego sekretarza, k tóry  redagował różne 
dokum enty. Dwa razy, podczas gojenia 
ciężkich ran, zadanych ojcu w  G ąsawie 
w 1227 r. i w Spytkowicach w 1229 r., 
spraw ow ał w im ieniu H enryka B rodate­
go' w łaściw ie pełną władzę. Wziął udział, 
oczywiście obok ojca, w w ojnie z K onra­
dem M azowieckim, w  tym  także w bi­
tw ach pod Skałą k. K rakow a i pod Opocz­
nem, Na wieść o uw ięzieniu ojca przez 
K onrada M azowieckiego w 1229 r. zaczął 
przygotowywać w ypraw ę przeciwko n ie­
mu, ale spraw ę załatw iła wówczas Jadw i­
ga. W tym sam ym  roku i ponownie w 1230 
uczestniczył w ciężkich w alkach o Lubusz, 
leżący po lewej stron ie  Odry, oraz o ziemię 
lubuską. Brał też udział w prowadzonych 
przez H enryka Brodatego w 1230 i 1233 r. 
w alkach z W ładysław em  Odonicem o W iel- 
kopolskę. W 1234 r. p rzejął w im ieniu o j­
ca rządy w  lewobrzeżnej je j części, ty tu ­
łując się wówczas księciem  wielkopolskim . 
Jesienią poprzedniego roku w ysiany został 
przez H enryka Brodatego na czele Ś ląza­
ków na w ypraw ę przeciw ko pogańskim  
Prusom . Z w yciężył'w  bitw ie, w której po­
legło ok. 5 tys. Prusów . W 1234 r. wziął 
udział w w ojnie z K onradem  M azowieckim, 
zakończonej ugodą. H enryk Pobożny, nim  
przejął sam odzielną w ładzę, przeszedł więc 
także duże dośw iadczenie bojowe.

Aby zmniejszyć koszty...
Zwiększenie kosztów w pierwszym  pół­

roczu znacznie uszczupliło wypracow any 
przez ZKiMR zysk. D yrekcja zakładu pod­
jęła kroki, aby przeciwdziałać tem u n ie­
korzystnem u zjawisku. Najw ażniejszym  za­
daniem  jest zwrócenie w iększej uwagi na 
efektywność gospodarow ania w II półro­
czu. Tylko takie działania mogą doprow a­
dzić do osiągnięcia planowanego na ten 
rok zysku.

W tym  celu w prow adzono na drugie pół­
rocze lim ity zużycia m ateriałów  pośred­
nich i przedm iotów nietrw ałych dla w szy­
stkich wydziałów produkcyjnych. Łącznie 
dla wydziałów kuźni wynoszą one 42.770 
tys. zł dla wydziałów produkujących m a­
szyny rolnicze — 13.980 tys. zł, M atryco­
w a n i 42.260 tys., Działu Głównego M e­
chanika — 11.470 tys., Głównego E nerge­

tyka — 14.300 tys., Działu Inw estycji — 
2.950 tys., Działu Inw estycji — 2.950 tys., 
Działu TTansportu — 6.670 tys., osiedla 
m ieszkaniowego — 1.250 tys., hotelu „Roz­
toka” — 500 tys. oraz dla stadionu 450 tys. 
złotych rocznie. Podane tu  sum y rozbite 
są p® połowie n a  III i IV kw artał.

Drugim  posunięciem  jest ustalenie lim i­
tów stanu robót w toku na koniec III i 
IV kw artału . W końcu w rześnia m ają w y­
nieść w Zespole W ydziałów Kuźni 101 
m in zł, a w  Zespole Wydziałów Maszyn 
Rolniczych 36,5 min zł. Na koniec roku 
wielkości te powinny wjmosić odpow ied­
nio 85 min i 30 m in zł. Dla służb pom ocni­
czych lim ity te wynoszą: dla M atrycow ni' 
23 min n a  koniec III kw. i 20 na koniec 
roku, dla Działu Głównego M echanika 17 
i 10 min, Działu Głównego Energetyka po

We w szys tk ich  wydzia łach  m ożl iw a  jes t  obn iż­
ka ko sz tó w  Fot. F. K opeć

5 min, Działu Inw estycji 15 i 8 m in  oraz 
dla m agazynu odkuw ek po 5 min zł na 
koniec kolejnych kw artałów .

Poza tym  kierow nicy wydziałów produk ­
cyjnych zostali zobowiązani do po tw ier­
dzania każdego m iesiąca ilości pobieranych 
m ateriałów  n a  druki RW wg tabulogram ów  
sporządzanych przez Dział E lektroniczne­
go P rzetw arzan ia Danych. Potw ierdzać bę­
dą także m iesięczne rozliczenia godzin p ra ­
cy poszczególnych pracowników  służb po­
mocniczych, św iadczących n a  ich rzecz 
usługi.

Dział Gospodarki M ateriałow ej zobowią­
zany został do przyw rócenia zasady p rze­
kazyw ania m ateriałów  do bezpośredniej 
produkcji w oparciu o karto tekę dyspozy­
cyjną.

Od realizacji tych postanow ień uzależ­
niono przyznaw anie prem ii pracownikom  
odpowiedzialnym . Uczyniono nim i k ierow ­
ników działów i wydziałów. Nadzór nad 
przestrzeganiem  realizacji tego polecenia 
spraw ow ać będą zastępcy dyrektora, k aż ­
dy w swoim zakresie. (k)

Przezwyciężyć trudności produkcyjne 
w Zespole Wydziałów Maszyn Rolniczych

co słychać 
sekretarzu ?

ROMAN STĘPIEŃ od początku bieżącej 
kadencji pełni funkcję sekretarza ds. ide­
ologicznych w OOF-4. Wcześniej byl se­
kretarzem w OOP-3, przez blisko 5 lat se­
kretarzem organizacyjnym Komitetu Za­
kładowego PZPR oraz etatowym pracow­
nikiem w Komitecie Wojewódzkim w Leg­
nicy. Do zakładu powrócił we wrześniu 
ubiegłego roku i objął stanowisko kierow­
nika osiedla mieszkaniowego przy ul. Me­
talowców.

Poniew aż pierw szy sek re tarz  tej o rgani­
zacji oddziałowej Ryszard Rybczyński 
przebywał na urlopie, w łaśnie do R. S tęp­
n ia zwróciliśmy się z tradycyjnym  py ta­
niem: co słychać, sekretarzu, w Waszej 
organ Iza cj i ?

— Chcielibyśmy przede w szystkim  lepiej 
pracować na rzecz system atycznego pod­
noszenia rangi naszej organizacji w środo­
wisku i w  przedsiębiorstw ie. W prawdzie 
zawsze była ona dość wysoka, ale nie m o­
żemy stać w miejscu. Chcielibyśmy w ja ­
kiś sposób potw ierdzać ją  i dokumentować. 
Myślę, że jedną z dróg, prowadzących do 
tego celu, jest szczegółowe i system atyczne 
analizow anie realizacji wniosków zgłasza­
nych podczas zebrań party jnych oraz zadań 
i ’ wytycznych instancji zwierzchnich. Na 
jednym  z ostatnich zebrań przeprow adzi­

liśmy szczegółową analizę wszystkich 
wniosków zgłoszonych od początku kaden ­
cji. Z satysfakcją mogę stw ierdzić, że cho­
ciaż było ich dużo, to zdecydowana w ięk­
szość została zrealizowana, bądź znajduje 
się w realizacji z w idokam i na pomyślne 
załatw ienie.

— W ażną dziedziną naszej działalności 
jest szkolenie ideologiczne. Wciąż poszuku­
jem y właściwych form  i metod, które po­
zwoliłyby nam  osiągnąć jak  najlepsze 
efekty. Zdajem y sobie spraw ę z tego, że 
ich skuteczność decyduje przede w szyst­
kim  o tym, czy nasi członkowie są dosta­
tecznie „w yposażeni” w argum enty ze sfe­
ry socjalistycznej in te rp re tac ji zjaw isk i 
procesów, zachodzących w  najbliższym  o- 
toczeniu, zarówno w produkcji, jak też w 
życiu pryw atnym . Treści są zatem  jedna­
kowo ważne, jak  form y i metody. Dlatego 
zależy nam  na tym, żeby członkowie partii 
nie zatrzym yw ali posiadanej wiedzy i in ­
form acji wyłącznie do swojej wiadomości, 
a odważnie w ychodzili z nimi do swoich 
w spółpracowników, inform owali ich o bie­
żących spraw ach organizacji i przedsię­
biorstw a, a także zasięgali inform acji o 
problem ach najbliższego otoczenia.

— Zespół Wydziałów Maszyn Rolniczych 
przeżywał ostatnio poważne trudności pro­
dukcyjne, obok których nasza oddziałowa 
organizacja party jna  nie mogła przejść 
obojętnie. W spólnie z kierow nikiem  go­
spodarczym szukam y skutecznych dróg ich 
przezwyciężenia. Oprócz określonych dzia­
łań politycznych zaproponowaliśm y także 
konkretne rozw iązania techniczno-organi­

zacyjne. Mogę posłużyć się chociażby przy­
kładem  party jnego w kładu w dziedzinie 
popraw y jakości niektórych produkow a­
nych przez ZKiMR wyrobów. Wiele pod­
jętych w  tej sprav.de działań m iało swoje 
źródło w party jnej inspiracji, zrodziły się 
bowiem bądź w czasie obrad egzekutywy, 
bądź podczas zebrań całej naszej organiza­
cji.

— Duże znaczenie w codziennej pracy 
przyw iązujem y do indyw idualnych zadań. 
Podobnie, jak  w przypadku wniosków, co 
jakiś czas dokonujem y przeglądu stopnia 
ich realizacji przez poszczególnych tow a­
rzyszy. Zdarza się bowiem, że niektórzy 
napotykają na różnego rodzaju trudności, 
z którym i sam i nie mogą sobie poradzić. 
W tedy trzeba im po prostu pomóc. Doty­
czy to w takim  samym stopniu zadań 
krótko- jak  i długoterm inowych. Z pew ­
nością przyczynia się to do w zrostu sku­
teczności naszej pracy. Innym  elem entem  
w pływ ającym  korzystnie na rezu ltaty  dzia­
łań naszej organizacji, jest w łaściw e w y­
korzystanie członków pełniących różne 
funkcje. S taram y się, ażeby na każdym  
zebraniu przedstaw iali oni inform ację o 
swojej pracy w organach w ybieralnych 
lub, w przypadku towarzyszy zajm ujących 
kierownicze stanowiska, na tem at sy tua­
cji gospodarczej wydziałów. M am y w n a ­
szej OOP radnych rad  narodow ych — 
m iejskiej i w ojewódzkiej, a  także przew odni­
czącego zakładowej organizacji zw iązko­
wej. Obecność na zebraniu każdego z  nich 
na pewno przyczynia się do .rozwijania

współpracy pomiędzy tym i organizacjam i 
z korzyścią dla całej załogi.

— Zdaję sobie rów nież spraw ę z naszych 
niedom agań. W iele zostało jeszcze do zro­
bienia — jak  stw ierdzono na jednym  z o- 
statn ich  posiedzeń egzekutywy OOP, — 
głównie w  zakresie wzm ożenia aktyw no­
ści przez wszystkich członków naszej o r­
ganizacji. Egzekutyw a uznała więc, że dro­
gowskazem naszego działania muszą stać 
się zasady: „gdzie członek partii — tam  
i p a r tia ” oraz „nic o nas — bez nas”. P ra ­
ca in form acyjno-w yjaśniająca pow inna 
prowadzić do tego, aby członkowie naszej 
OOP wiedzieli, czego się od nich oczekuje. 
Takie postępowanie w ynika rów nież z n a ­
szych tradycji przestrzegania statutow ych 
obowiązków i utrzym yw ania serdecznej, 
przyjacielskiej atm osfery w śród tow arzy­
szy. Rozm awiam y otw arcie z każdym  
członkiem załogi, bez „ow ijania w  baw eł­
n ę”. Niczego też nie obiecujem y n a  w y­
rost. Aby jednak nie m ówić o wszystkim , 
postanow iliśm y, że spraw y poszczególnych 
działów produkcji będą om aw iane kolejno. 
A nalizow anie ich odbyw a się w  obecności 
odpowiedzialnych za nie członków pod­
staw owej organizacji party jnej, jak  rów ­
nież w szystkich bezpartyjnych, zaintereso­
wanych problem em , którzy chcą p rzedsta­
wić sw oje opinie i spostrzeżenia.

— D ziękuję za rozmowę.
/ .... W ysłuchał: M. LENKIEWICZ
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Mechanizm tworzenia wynagrodzeń w przedsiębiorstwie
Część i.

PODSTAWĘ DO TWORZENIA wynagrodzeń w przedsiębiorstwie daje ustawa o go­
spodarce finansowej przedsiębiorstw państwowych z 26 lutego 1982 r. Stanowi ona, 
że przedsiębiorstwo ustala samodzielnie wielkość środków na wynagrodzenia w ra­
mach posiadanych możliwości finansowych oraz stosownie do potrzeb swojej dzia­
łalności. Owa samodzielność przedsiębiorstwa w ustalaniu tych środków jest jednym  
z wielu, ale bardzo ważnym elementem zasad reformy gospodarczej, z chwilą wpro­
wadzenia których zakończył się okres limitowania z zewnątrz plac.

Mówiąc o samodzielności przedsiębior­
stwa w  ustalaniu wielkości środków' na 
wynagrodzenia, trzeba podkreślić podsta­
wowy warunek, jaki określa ustawa o go­
spodarce finansowej przedsiębiorstw pań­
stwowych, używając sformułowania „w ra­
mach posiadanych możliwości finanso­
wych”. Celem niniejszego artykułu jest 
właśnie, nie wchodząc w dyskusyjny pro­
blem ..równego startu” poszczególnych 
przedsiębiorstw przy wprowadzaniu refor­
my gospodarczej, wskazanie na sam m e­
chanizm ustalania środków na wynagro­
dzenia i wyjaśnienie, dlaczego nie zw ię­
ksza się ich w większym stopniu, wiedząc, 
że poziom płac jest jedną z podstawowych 
przyczyn zmniejszania się stanu zatrudnie­
nia w zakładzie.

Jak powszechnie wiadomo, źródłami two­
rzenia wynagrodzeń, tak samo i funduszów  
załogi, są koszty i zysk. Koszty działalno­
ści przedsiębiorstwa mogą być obciążone 
W granicach przewidzianych w szczegóło­
wych regulacjach prawnych.

W przypadku wydatków na wynagrodze­
nia ogranicznikiem ich wielkości jest po­
datek od ponadnormatywnych wypłat w y­
nagrodzeń. Oznacza to, że wydatki te, bez 
ponoszenia obciążeń płatnych z zysku do 
podziału na w.w. podatek, mogą być do­
konywane do granic przewidzianych w 
przepisach ustawy o opodatkowaniu jedno­
s te k  gospodarki uspołecznionej. Przekro­
czenie ich to obciążenie zysku, który jest 
źródłem finansowania potrzeb przedsię­
biorstwa poprzez zasilanie funduszu roz­
woju, jak i zaspokajanie potrzeb pracow­

n ików  za pośrednictwem funduszu załogi. 
Mechanizm podziału zysku na różne cele 
wymaga szczegółowego omówienia, co 
przedstawimy w odrębnym artykule.

Kontynuując tematykę, dotyczącą w y­
nagrodzeń i związanego z ich wzrostem

podatku, w yjaśnić należy, że w ZKiMR 
aktualnie obowiązuje form ula opodatko­
w ania w ynagrodzeń indyw idualnych. O- 
znacza to, że kwotę wynagrodzeń wolną 
od podatku usta la  się jako sum ę w yna­
grodzeń indywidualnych poszczególnych 
pracowników, nie przekraczających wyso­
kości ustalonej w C entralnym  P lanie Rocz­
nym na 1987 r. Kwotę należnego podatku 
stanow i różnica pomiędzy podatkiem  n a ­
liczanym za rok bieżący, a podatkiem  n a ­
liczanym za rok poprzedzający w prow a­
dzenie tej form uły wg zasad określonych 
przez m inistra pracy, płac i spraw  so­
cjalnych. Przedsiębiorstw o nasze form ułę 
„opodatkowania wynagrodzeń indyw idual­
nych” stosuje w 1987 r. po raz pierwszy. 
Zatem kwotę należnego podatku stanowić 
będzie różnica pomiędzy podatkiem  n ali­
czanym  za 1987 r., a podatkiem , jaki był­
by naliczany za 1986 r.

Kwota wolna od podatku w 1987 r., u- 
stalona w C entralnym  Planie Rocznym, 
wynosi 144 tys. zł rocznie na 1 pracow ni­
ka plus dodatkow a kw ota z tytułu inde­
ksacji najniższego w ynagrodzenia w wyso­
kości 6 600 zł rocznie. Zatem  łączna kwota 
wynagrodzeń w olna od podatku w 1937 r. 
wynosi 150 600 zł, zaś za rok 1986 w yno­
siła 144 tys. zł. Oznacza to, że w 1987 r. 
wolny jest od podatku roczny przyrost na 
1 pracow nika w wysokości 6 600 zł, tj. 
550 zł miesięcznie. Uspraw nieniu techniki 
obliczania podatku od ponadnorm atyw ne­
go w zrostu wynagrodzeń dla każdego p ra ­
cow nika oddzielnie służą specjalne tab li­
ce, opublikow ane w  85 num erze dodatku 
do dziennika „Rzeczpospolita” z 18 w rze­
śnia 1986 roku.

P rzyjęty do planu na 1987 r. podatek od 
ponadnorm atyw nych w ypłat wynagrodzeń, 
ustalany na podstaw ie danych w ynikają­
cych z zadań planowych, wynosi 25 min
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złotych. Jego udział w planowanym  na 
1987 r. zysku do podziału stanowi 4,6%. 
Wysokość przedmiotowego podatku obli­
czona została przy 12-procentowym w zro­
ście wynagrodzeń, zarachow anych w kosz­
ty, w stosunku do w ykonania w 1980 r. 
Chociaż zdawałoby się, że można byłoby 
pozwolić sobie na zapłacenie wyższego po­
datku za wyższy przyrost wynagrodzeń, 
to jednak, na skutek w prow adzenia, w 
1987 r. dodatkowych 2 ograniczników, s ta ­
nowiących ostrą barierę dynam izowania 
w ypłat wynagrodzeń, operacja taka była­
by dla przedsiębiorstwa absolutnie nieopła­
calna.

Pierw sza barie ra  w ynika z praw a, jakie 
przysługuje rządowi do usta lan ia w C en­
tralnym  Planie Rocznym w skaźnika wzro-

W prow adzen ie  do produkcji  now ych  w y ro b ó w  
jest je d n y m  ze sposobów na w ygospodarow anie  
w iększych  funduszy  na w ynagrodzen ia

Fot. F. Kopeć

stu  kw oty w ynagrodzeń w ypłacanych w 
ciężar kosztów, W 1987 r. w skaźnik ten 
wynosi 12%. Przekroczenie tej granicy dy­
nam iki w ypłat w ynagrodzeń powoduje o- 
bowiązek płacenia 500-procentowego podat­
ku od ponadnorm atyw nych w ypłat w yna­
grodzeń, tzn. za każdy m ilion przekrocze­
nia kw oty wynagrodzeń trzeba byłoby p ła­
cić 5 m in zł podatku.

D ruga barie ra  ogranicza udział podatku 
od ponadnorm atyw nego w zrostu w ynagro­
dzeń w zysku do podziału do 25%.

Groźbę w.w. 2 ograniczników zaostrza 
ustalenie zaw arte  w C entralnym  P lan ie 
Rocznym na bieżący rok, wg którego n ie ­
dotrzym anie w.w, w arunków  pozbawia 
przedsiębiorstw o ulg w podatku dochodo­
wym, określanym  przez Radę M inistrów. 
W przypadku ZKiMR stra ta  byłaby b ar­
dzo dotkliwa. W ystarczy powiedzieć, ' że 
łączne ulgi w podatku dochodowym, przy­
jęte w planie na 1987 r.. wynoszą 182 min 
złotych. Jest to kwota, która zm niejszyłaby 
nasz zysk do podziału o .34%, nie licząc 
zm niejszenia zysku, jakie w ynikałoby ze 
zwiększenia podatku.

Tu trzeba wyjaśnić, że w zrost płac do 
550 zł miesięcznie na osobę jest w olny od 
podatku od ponadnorm atyw nych w ynagro­
dzeń. Za wyższy przyrost poborów zakład 
obciążany jest tym podatkiem , ale. w 
zmniejszonej wysokości, tj. do zaplano­
w anych 25 min zł. N atom iast od jeszcze 
większego wzrostu płac, przekraczającego 
w spom nianą barie rę  12%, przedsiębiorstwo 
m usiałoby zapłacić podatek od ponadnor­
m atywnych wynagrodzeń w pięciokrotnej 
wysokości, czyli 5 min zl za 1 m in do­
datkowo w ypłaconych zarobków. Gdyby 
jednak podatek ten przekroczył 25%..osiąg­
niętego przez ZKiMR zysku, wówczas za­
kład utraciłby  praw o do ulg w podatku 
dochodowym, które przy praw idłow ej dzia­
łalności m ają wynieść 182 min zł. .

Jak  z powyższego wynika, samodzielność 
przedsiębiorstw a w  kreow aniu środków na 
w ynagrodzenia m a swoje ramy, w których 
trzeba się zmieścić, aby zabezpieczyć po­
trzeby zakładu, jak  i pozapłacowe potrze­
by załogi, o czym będzie mowa w nas tęp ­
nych artykułach.

EUGENIUSZ CEZAR

prosił o niego syn. Swój urlop spędzam, 
pracując u rolników podczas żniw. W ten 
sposób latam  domowy budżet. Pozwala-.mi 
to zarobić około 2 tys. zl dziennie. W moim 
przypadku jest to konieczność. - v

— P racuję w ZKiMR od czterech lat, ale 
nie miałem jeszcze prawdziwego urlopu — 
mówi PIOTR SZERSZEŃ z Wydziału 
W-4. — Wolne od pracy dni, przysługu­
jące mi w  ram ach urlopu, biorę wówczas, 
gdy nie ma pracy w wydziale. Latem  zaw ­
sze możliwy jest dodatkowy zarobek. Gd.y 
część załogi idzie na urlopy, pozostają w ol­
ne miejsca i można dostać robotę po go­
dzinach. N atom iast urlop biorę tylko w te ­
dy, gdy brakuje pracy. Zazwyczaj po k i l ­
ka dni w pierwszych dekadach miesiąca. 
Chociaż jestem  człowiekiem sam otnym , na 
w yjazd na wczasy mnie nie stać.

Podobnych opinii było wiele. Jedni po­
stulowali, aby tym pracownikom , którzy 
przez dłuższy czas nie korzystali z w cza­
sów, fundować raz na kilka la t (pięć lub 
dziesięć) bezpłatny pobyt w zakładowych 
ośrodkach. Ale spotkaliśm y się także z zu­
pełnie odmiennymi poglądami. P rezen to­
wa! je m.in. jeden z pracowników  Działu 
Głównego Energetyka. Powiedział on:

— Przez trzy kolejne la ta  jeździłem, na 
wczasy do zakładowych ośrodków. Nie ;zą~ 
bierałem  nikom u miejsca, korzystałem  je ­
dynie ze zwrotów skierow ań, oddawanych 
do Działu Socjalnego. Zastosowana w tym 
roku tabela odpłatności za te świadczenia 
zmniejszyła jeszcze koszt takiego w ypor 
c/.ynku, przynajm niej dla mnie. Oczywi­
ście, sporo jeszcze w zakładowych ośrod­
kach m ożna zmienić na lepsze. A le i tak 
można w nich wypocząć. Najważniejsze, 
aby była pogoda.

Jak  w ynika z tych opinii, poglądy--na 
letn i wypoczynek są dość zróżnicowane. 
Najczęściej jednak pracownicy pow tarza­
ją  zdanie o konieczności obniżenia odplat- 
tności za tę  form ę wypoczynku. Oczywi­
ście, w ielu zdaje sobie spraw ę z realiów 
finansowych przedsiębiorstwa, ale koszty 
w łasne i tak  są dość wysokie. W śród osób, 
korzystających z wczasów w tym  roku, 
nie było głosów w yrażających zupełne .nie­
zadowolenie, ale i nie było słychać w nich 
euforii. Świadczy to chyba o tym, że m o­
głoby być jeszcze trochę lepiej. Do dobre­
go wypoczynku nie w ystarczy tylko w y ­
godne miejsce do spania i odpowiednie 
wyżywienie. N ajbardziej b raku je  jakichś 
zorganizowanych form. Takie działania 
podniosłyby znacznie ilość chętnych i za­
dowolonych wczasowiczów w ośrodkach 
wypoczynkowych ZKiMR.

M. SZCZYPIORSKIWoda jes t  zaw sze a t ra k c y jn y m  m ie jsce m  w y  poc2y n k w P r z e  konali się o t y m  zaM adów T  k a ja - '  
karze, u czes tn iczący  w  t r a d y c y jn y m  sp ły w ie  na Dunajcu

SEZON URLOPOWY dobiegł już końca. Większość pracowników podczas letnich 
miesięcy udała się na wypoczynek. Jakie wrażenia pozostawił pobyt w zakładowych 
ośrodkach? Z tym pytaniem zwróciliśmy się do niektórych wczasowiczów z kilku 
wydziałów przedsiębiorstwa. Oto kilka ich uwag.

— Byłam na wczasach w Rowach — 
mówi STANISŁAWA SZYMCZYK z Wy­
działu K-4. — Ośrodek był dobrze przy­
gotowany, nie narzekaliśmy na w yżywie­
nie. Nie brakowało rozrywek, ale pogoda 
nie dopisała. Koszt tego wypoczynku jest, 
moim zdaniem, zbyt wysoki. Jeszcze kilka 
lat temu za wczasy płaciliśmy znacznie 
mniej w porównaniu z zarobkami. Teraz 
za pobyt 5-osobowej rodziny zapłaciłam  
15 tys. zł. To sporo, jeżeli za miesiąc pra­
cy otrzymuję 16 tys. zł.

— W tym roiku wypoczywałem w Grzy- 
bowie, razem, z grupą wczasowiczów z 
NRD — stwierdza ROMAN TERLECKI z 
Wydziału K-2. — Nie można było narze­
kać, ani na wyżywienie, ani na brak roz­
rywek. Co prawda, nie doszło do zapowie­
dzianej wycieczki statkiem, ale zorganizo­
w ano 3 ogniska, zabawy, pokaz filmów  
wideo i każdy mógł znaleźć coś dla siebie. 
Jestem zadowolony z wypoczynku, ale je­
go koszt wydaje się zbyt wysoki. Zapłaci­
łem  10 tys. zł. Jest to, oczywiście, adekwat­
ne do moich zarobków, ale uważam, że 
pracownicy, którzy pracują w cięższych 
Warunkach, powinni być objęci jakimiś 
dodatkowymi zniżkami za wypoczynek w 
zakładowych ośrodkach. Wkładają oni w ię- 
efej trudu i powoduje to uszczerbek ich 
zdrowia.

przysłuchujący się rozmowie pracownik 
M atrycowni. — Nie mogę jednak zgodzić 
Się z głosami, że opłaty za te  świadczenia 
są zbyt wysokie. Musimy brać także pod 
uwagę sytuację zakładu. Ustalono na ten 
rok taką tabelę, na jaką przedsiębiorstwo 
było stać. Fundusze na działalność socjal­
ną są ograniczone. Na pewno, gdy zysk 
będzie większy, i te św iadczenia będą 
wyższe. Na razie nie możemy dopominać 
się m niejszej odpłatności, bo jest to n ie­
realne.

— Tylko w czasie słonecznej pogody n a ­
sze ośrodki dają możliwość dobrego w y­
poczynku — stw ierdziła pracownica z W y­
działu W-4. — Tak przynajm niej było w 
Grzybowie. Nie ma tam  świetlicy, te lew i­
zor jest tylko jeden na dwa odrębne bu-

dynki. Stoi on dosłownie na korytarzu. 
Nie ma tam miejsca naw et dla wczaso­
wiczów wypoczywających w tym budyn­
ku, nie mówiąc już o tych z drugiego o- 
biektu. Poza tym  brakow ało innych a tra k ­
cji, um ilających pobyt na wczasach. Nie 
odbyły się wcześniej zapowiadane w ycie­
czki autokarow e i nie w yjaśniono nam, 
dlaczego tak się stało.

— P racuję w zakładzie od 25 lat, ale 
jeszcze nigdy nie korzystałem  z zakłado­
wych wczasów — powiedział MARIAN 
RÓJ z W ydziału TM-4. — Nie stać mnie 
na spędzenie urlopu w ten sposób. Mimo 
dofinansow ania, jak ie  oferuje przedsiębior­
stwo, opłaty za tę form ę wypoczynku są 
bardzo wysokie. Jeżeli m a się kilkuoso­
bową rodzinę, to napraw dę niemożliwy 
jest taki wyjazd. Powiem więcej, jedyną 
rzeczą, z jakiej skorzystałem  przez te la ­
ta  pracy, był bilet na mecz piłkarski P li­
ska — NRD.' W ziąłem go tylko dlatego, że

— Na tegoroczne wczasy nie mogę na­
rzekać — powiada JANINA MOCZEK z 
Wydziału K-4. — Byłam w Grzybowie i, 
choć zawiodła pogoda, wypoczęłam. Jednak 
w ośrodku tym brakuje miejsca do zabaw 
dla dzieci. Kiedy pada deszcz, n ie mają 
czym się zająć. Kręcą się po budynku, bie­
gają po stromych schodach, a jest to n ie ­
bezpieczne. Powinno się pomyśleć o ja­
kiejś rozrywce i dla nich na czas niepo­
gody.

,_ Nie byłem na wczasach w tym roku
i nie pojadę w przyszłym — stwierdź*
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Nie było niezadowolenia 
ani euforii



Czy malarzom
stała się krzyw ią?

Czerwcowe plenarne posiedzenie zarzą­
du związku zawodowego poświęcone było 
ocenie stopnia przygotow ania zakładowych 
ośrodków wypoczynkowych do sezonu. W 
jego trakcie członkowie kom isji p rzedsta­
wili swoje spostrzeżenia z lustracji ośrod­
ka w  Głębokiem. Nie były one, niestety, 
zbyt optymistyczne. Uczestniczący w  posie­
dzeniu przedstaw iciel naszej redakcji omó­
wił zgłoszone uwagi w artykule pt. „W ię­
cej dbałości o ośrodki wypoczynkowe”, w 
którym  napisał m.in. o niew ielkim  zaaw an­
sowaniu prac rem ontowych. „Przez tydzień 
dw aj pracownicy zdołali w ytapetow ać je ­
dynie dwie łazienki i pom alować podłogi 
w kilku domkach. Nie zabrali się w tedy 
do m alow ania ścian zew nętrznych. T łum a­
czyli się brakiem  m ateriałów  i złą jako ­
ścią k leju  do tapet. Jednak, gdy przy je­
chali przedstaw iciele zakładu, zastali ich 
wypoczywających w przydzielonym  im 
dom ku.”

Zacytowane z owego artykułu  zdania, 
rzeczywiście nie przedstaw iały w zbyt ko­
rzystnym  św ietle pracujących tam  ludzi. 
Nic więc dziwnego, że obaj zainteresow ani 
poczuli się dotknięci publiczną krytyką. 
Ich zdaniem  ocena ich pracy nie była zbyt 
obiektyw na. Tym bardziej, że na m ie j­
scu — tw ierdzili — nie zarzucano im n i­
czego. R elacja w  gazecie była więc dla 
nich całkow itym  zaskoczeniem. N atych­
m iast po jej ukazaniu się Janusz Paw łow ­
ski i Józef Zubrzycki — bo o nich tu  cho­
dzi — zgłosili się ze skargą w KZ PZPR. 
Przedstaw ili również sw oje uw agi pracow ­

nikom  redakcji, dom agając się w yjaśn ie­
nia sprawy.

Czy w ięc obaj w ym ienieni m alarze zo­
sta li rzeczywiście niesłusznie tak surowo 
ocenieni przez lustra torów ? Być może. w 
ocenie tej zabrakło elem entu pełnej w ia ­
rygodności, gdyż dokonywali je j ludzie na 
co dzień w ykonujący zupełnie inną p ra ­
cę, a więc niefachowcy. Nie można jednak  
stw ierdzić, żeby m im o to, ocena ta  rozm i­
ja ła  się z praw dą. N aw et przy założeniu, 
że ludzie ci mogli popełnić w swojej oce­
nie jakiś błąd, w ynikający z b raku  dosta­
tecznej w iedzy na tem at w ykonyw anej 
przez wym ienionych m alarzy pracy. Z ca­
łą pewnością nie można tego powiedzieć 
o opinii, k tórą przedstaw ił w tej spraw ie 
kierow nik W ydziału Budow lano-M ontażo­
wego Ireneusz Rygas, bezpośredni ich prze­
łożony. Otóż jego zdaniem , obu m alarzom  
nie wyrządzono żadnej krzywdy. O dw oła­
ni zostali z ośrodka w Głębokiem, ponie­
waż nie daw ali żadnej gw arancji, że skoń­
czą robotę przed rozpoczęciem sezonu w cza­
sowego. Trzeba było jak  najszybciej w y­
słać tam  ludzi, którzy gw arantow ali te r­
m inowe jej ukończenie. Tak też uczynio­
no. Ich następcy w yw iązali się z posta­
wionego zadania bez zarzutu. Nie było n a ­
rzekań na złą jakość k leju do tapet, tego 
samego, którym  wcześniej rzekomo nie 
można było tapetować.

O pinia I. Rygasa, osoby w tej spraw ie 
najbardziej kom petentnej, pow inna mieć 
ostateczny charak ter. M iejmy nadzieję, że 
w ten sposób spraw a zostanie raz na zaw ­
sze zam knięta. REDAKCJA

W sprawie przeciekających dachów

Elekt wieloletnich 
zaległości

PROBLEM PRZECIEKAJĄCYCH DACHÓW podejmujemy na naszych lamach od 
kilku przynajmniej lat. Ostatnio pisaliśmy na ten temat kilkakrotnie i to w nie­
wielkich odstępach czasu. Za każdym razem jednak poprzestawaliśmy na stwierdze­
niu faktów, a więc złego stanu większości dachów w zakładzie, bez wnikania w 
przyczyny. Tymczasem okazuje się, że bez ich poznania nie jest możliwe zrozumienie 
problemu i w miarę obiektywne jego przedstawienie.

w  obiektywie

Iiajaiiiśa 1-1
F ot. F.  K opeć

Poniew aż spraw a ta  leży w gestii za­
stępcy dyrektora ds. inwestycji MARIANA 
BORUNIA, zwróciliśmy się do niego o sto ­
sowne w yjaśnienia. Oto co nam  pow ie­
dział:

— Żeby zachować w łaściw e proporcje 
w ocenie zagadnienia, niezbędne jest co­
fnięcie się do początków m odernizacji i 
rozbudowy zakładu. Zorganizowana w ów ­
czas w przedsiębiorstw ie grupa budow lana 
przez w iele la t n ie  zajm ow ała się rem on­
tam i dachów, koncentru jąc się przede 
w szystkim  na inw estycjach poza zakładem. 
W ym ienię tylko najw iększe i najw ażniejsze 
dla m iasta obiekty, a więc Szpital Rejono­
wy, przedszkola przy ul. Szpitalnej i K w ia­
towej oraz dwa budynki m ieszkalne przy 
ul. Metalowców. Dlatego w łaśnie pow sta­
ły ogromne zaległości w utrzym aniu zak ła­
dowej zabudowy. N ajbardziej ucierpiały z 
tego powodu dachy. Przy stosowanej obe­
cnie technologii uszczelniania, a więc papą 
i lepikiem , ich żywotność z reguły nie 
przekracza 4—5 lat. Trzeba przy tym  wziąć 
pod uwagę, że w raz z rozbudową zakładu 
przybyw ało dachów, w ym agających syste­
m atycznej konserw acji i u trzym yw ania w 
odpowiednim  stanie.

— Teraz pow ierzchnia zakładowych d a­
chów wynosi ok. 50 tys. m 2. W krótce przy­
będzie ok. 8 tys. m 2 w nowych halach ob­
róbki plastycznej i w iórowej. Nie należy 
też pom ijać blisko 1000 m 2 dachów na bu ­
dynkach m ieszkalnych zakładowego osie­
dla przy ul. M etalowców, hotelu w  Rozto­
ce, obiektu gospodarczego na stadionie 
oraz w trzech ośrodkach wypoczynkowych, 
które także w ym agają okresowej konser­
w acji. P racam i z tym  związanym i zajm u­
je się 4-osobowa brygada. Może, oczywi­
ście, ktoś zapytać, dlaczego tak  m ało ludzi 
pracu je przy napraw ianiu  dachów? Odpo­
wiedź jest bardzo prosta — na przeszko­
dzie stoją braki m ateriałow e. Je st to  obe­
cnie barie ra  nie do pokonania.

— Dotychczas ZKiMR otrzym ywały z 
C entrali M ateriałów  Budow lanych w  L u­
binie od 2 do 3 tys. m 2 papy w kw artale, 
a więc znacznie m niej, niż wynoszą po­
trzeby. N ajłatw iej papę m ożna było o trzy­
mać w pierwszym  i czw artym  kw artale, 
czyli w okresach niezbyt sprzyjających

prow adzeniu prac dekarskich. Znacznie 
trudniej natom iast w drugim  i trzecim  
kw artale, kiedy była najbardzie j potrzeb­
na. Dodatkowe kłopoty spraw ia gorsza ja ­
kość papy w  porów naniu z tą  z la t sie­
dem dziesiątych. Papa jutow a była trw a l­
sza od obecnie produkow anej asfaltow ej.

— Pomimo w spom nianych trudności, u - 
dało się  zgrom adzić w  tym roku nieco 
w ięcej papy i lepiku, ale na przeszkodzie 
w prowadzeniu robót stanęły  kiepskie tego 
la ta  w arunki atm osferyczne. Nie można 
bowiem kłaść lepiku na m okry dach. Musi 
być absolutnie suchy. Mimo to udało się 
rozpocząć prace w kw ietniu oraz konty­
nuować je  w m aju  i czerwcu. W tym  cza­
sie pokryte zostały w całości budynki h a ­
li W-5 i stołówki głównej oraz przystąp io­
no do krycia pomieszczeń socjalnych m a- 
trycow ni i kuźni. Jeżeli na przeszkodzie 
nie staną w arunk i atm osferyczne, zam ie­
rzam y jak  najszybciej rozpocząć rem ont 
dachu nad kuźnią.

— Chciałbym  podkreślić, że nie tak  daw ­
no naw iązaliśm y w stępny kon tak t z p ro ­
ducentem  nowego tw orzyw a izolacyjnego 
pod nazw ą bit-gum , którego trw ałość sza­
cowana jest na ok. 20 lat. Produkow ane 
jest przez „Techm ę” w Ostrzeszowie i „Izo­
lację” w  Zduńskiej Woli i stosowane od 
roku z dużym powodzeniem. Na razie ko­
nieczne jest zapoznanie się z technologią 
jego stosowania. W najbliższym  czasie po­
czynim y sta ran ia , aby już w przyszłym 
roku rozpocząć krycie dachów tym  tw o­
rzywem . W iążemy z nim  duże nadzieje 
na szybkie rozw iązanie problem u przecie­
kających dachów. Być może, uda się to 
osiągnąć w  ciągu najbliższych 3—4 lat.

Tyle w  tej spraw ie m iał do powiedze­
n ia M. Boruń. W yjaśnienie to każe w n ie­
co inny sposób spojrzeć na ten problem  
choć nie może uspraw iedliw iać obecnej 
sytuacji. Dzisiaj, po upływ ie w ielu lat, 
można zastanow ić się, czy słusznie postę­
powano, decydując się na inwestycje, p rzy­
noszące korzyści m iastu i jego m ieszkań­
com, a także pracow nikom  ZKiMR, za­
niedbując jednocześnie w łasne dachy? Od­
powiedź nie może być chyba jednoznacz­
na. M. LENKIEW ICZ

nasze sygnały

CO JAKIŚ CZAS wzm aga się w  przedsiębior­
stw ie dyskusja na tem at sposobu w yk orzysta­
nia zakładow ego funduszu socjalnego. Za każ­
dym razem  postu laty, zgłaszane przez znaczną  
część załogi, są w łaściw ie takie sam e: dopro­
w adzić do sytuacji, w  której grom adzone na 
tym  funduszu środki dzielone byłyby ,.po rów no” 
pom iędzy w szystk ich  pracow ników . N iektórzy  
„pom ysłodaw cy” idą n aw et jeszcze dalej i do­
m agają się uczyn ien ia  z funduszu socjalnego  
czegoś w  rodzaju dodatku do w ynagrodzeń.

K ażdy pracow nik — tw ierdzą — ma sw ój u- 
dział w  w ypracow anym  przez zakład zysku, 
którego część przeznaczana jest na zw ięk sze­
nie tego funduszu. Tak sam o na każdego człon­
ka załogi przypada, n iejako autom atycznie, o- 
kreślona kw ota funduszu podstaw ow ego. D la­
czego w ięc  n iek tóre grupy pracow ników  ko­
rzystają z tego funduszu do w o li i bez ogra­
niczeń , podczas gdy inne nie korzystają z n ie ­
go w cale? Jest to, zdaniem  w ielu , sytuacja w y ­
m agająca zm iany. A polegać ma na tym , że 
każdem u pracow nikow i utw orzone zostanie coś 
w  rodzaju osobistego konta, na które przed­
siębiorstw o co roku dokonyw ać będzie okre­
ślonych  w płat, w yn ik ających  z rów nego po­
działu funduszu socjalnego. W łaśnie pracow ni­
cy  m ogliby w  dow olny sposób decydow ać, jak 
w yk orzystyw ać przydzieloną im kw otę. „Za­
oszczędzone” w  jednym  roku środki przeno­
szone byłyby na następny, co um ożliw iałoby  
ich kum ulow anie.

Sw ego czasu postulow ano utw orzenie w  przed­
siębiorstw ie tzwi indyw idualnych  kart św iad ­
czeń socjalnych, na k tórych  rejestrow ano by 
w yk orzystyw an ie funduszu socja ln eg o  przez po­
szczególnych  pracow ników . P om ysł ten  podpo­
rządkow any był jednak rea lizacji przedstaw io­
nych  w yżej koncepcji, w  dużej m ierze kontro­
w ersyjnych . O ile  m ożna zgodzić się co do 
słuszności in tencji autorów  tego pom ysłu , u- 
znających dotychczasow y sposób w yk orzysta ­
nia funduszu socjalnego za n iezbyt sp raw ied li­
w y, to znacznie trudniej uznać za słuszne pro­
ponow ane przez n ich  rozw iązanie.

B łędne jest m oim  zdaniem  założenie, że fu n ­
dusz socjalny pow inien  być d zielony „po rów ­

n o” . W ątpliw e jest przecież; czy  w szyscy  pra­
cow n icy  w  jednakow ym  stopniu przyczyniają  
się  do w ypracow ania zgrom adzonych na nim  
środków . Indyw idualne karty św iadczeń socjal­
nych  n ie pow inny w ięc pełnić fun k cji pra­
cow niczych  „kont b ankow ych”. P ow inn y ra­
czej służyć jako źródło inform acji o w yk orzy­
staniu środków  tego funduszu przez poszcze­
góln ych  członków  załogi i w iększe jej grupy, 
um ożliw iające przedsiębiorstw u prow adzenie  
racjonalnej i planow ej po lityk i socja ln ej, opar­
tej na zasadzie spraw iedliw ego (co w ca le  n ie  
oznacza rów nego) podziału funduszu soc ja l­
nego. P ow inn y dostarczać in form acji, k to  i. w  
jakiej form ie korzysta z tego  funduszu, a także  
kto z n iego nie korzysta i d laczego. Analiza  
tych  inform acji pow inna dać odpow iedź na py­
tanie, czy  fundusz socja ln y  w yk orzystyw an y  
jest praw idłow o, tzn. zgodnie z założeniam i 
p olityk i społecznej państw a.

Jeżeli w ięc  n iesłuszne jest dzielen ie po rów ­
no, to tym  bardziej trudno zgodzić się na pro­
pozycję w ypłacania pracow nikom  n iew yk orzy­
stanej części funduszu lub  w ypłacanie im go w  
całości. N ie ty lko  dlatego, że jest to  sprzeczne  
z obow iązującym  w  tym  zakresie praw em . N ie  
m ożna przecież obojętn ie patrzeć na próby prze­
kształcania funduszu socjalnego w  sta ły  sk ład­
nik w ynagradzania za pracę. Tym  bardziej, że 
jego cel jest śc iśle  określony.

M. LENKIEWICZ
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sport

TAK W JEDNYM SŁOWIE 
można nazwać wyniki osiągnięte 
przez piłkarzy Kuźni w  pierw­
szych meczach nowego sezonu w 
III lidze. Po porażce na własnym  
boisku z Miedzią przyszło kolej­
ne niepowodzenie w postaci w y­
sokiej przegranej w Głogowie z 
Chrobrym aż 0:3. Biorąc pod u- 
wagę opisane wcześniej kłopoty 
kadrowe, można było spodziewać 
się przegranej. Jednak porażka za 
minus jeden punkt zaskoczyła n a ­
wet najbardziej pesymistycznie 
nastawionych kibiców.

Początek  m eczu n ie zapowiadał 
w cale takiej katastrofy. W brew ocze­
kiw aniom  głogow ska drużyna n ie uzy­
skała nad K uźnią w yraźnej przewagi. 
Gra m iał raczej w yrów nany przebieg, 
a ha boisku n ie  działo się  n ic cieka­
w ego. Poczynania obu zespołów , w  
których  dom inow ał chaos i  przypadek., 
kw itow ane były  przez głogow ską pu­
bliczność najpierw  gwizdam i, a w  
m iarę up ływ u czasu — salw am i śm ie­
chu. W idow isko było tak m izerne, że 
na trybunach poczęto snuć dom ysły, 
iż zaw odnicy postanow ili „grać” ra­
czej ha nerw ach kibicom , niż ryw a­
lizow ać o korzystny dla siebie w ynik . 
Tak było jednak tylko do m om entu  
uzyskania przez gospodarzy p ierw sze­
go gola. N iefortunne zagranie ręką 
w  polu karnym  przez W łoszczaka o- 
znacZało bezdyskusyjny rzut karny, 
który został w ykorzystany bezbłęd­
nie.

Tak niespodziew ane zdobycie prowa­
dzenia w yraźnie podbudowało głogo- 
wian, którzy natychm iast poczęli grać 
znacznie składniej i  skuteczn iej. W 
kilka m inut strzelili kolejnego gola. 
tym  razem przy w ydatnej „pom ocy” 
Jaworskiego bramkarza, k tóry źle ob­
liczy ł lot p iłk i, a napastnik Chrobre­
go posłał p iłkę głową do pustej bram­
ki. Jaw orzanie też m ieli okazje do 
pokonania bramkarza Chrobrego, ale 
nie zostały one w ykorzystane. B li- 
skow sk i w  dogodnej pozycji strzelił 
w prost w  bramkarza, nie dostrzega­
jąc znacznie lep iej ustaw ionego S it­
ki. Tuż przed przerwą ten sam za­
w odnik został ew id en tn ie podcięty w  
polu karnym , jednak deb iu tu jący w  
III lidze sędzia Z W ałbrzycha n ie do­
patrzył się żadnego przew inienia ze 
strony obrońcy Chrobrego.

krzyżówka

POZIOMO: 1) jeden z objaw ów  cho­
rób alergicznych; 5) w kładka w  książ­
ce na tablice, m apy, plany; 8) stru ­
m ień  w yp ływ ający  ze źródła; 9) kre­
w niak żyrafy; 10) nie zaw sze jest so ­
bą; 11) dziwak, oryginał; 12) lik ier  
km inkow y; 15) rosa m iodowa na drze­
w ach; 18) w arzyw o; 20) ściernisko; 21) 
łódź w ioślarska; 22) duży drapieżnik; 
24) um ow a, porozum ienie; 27) efek t  
zapobiegliw ości; 30) główna tętnica; 31) 
urządzenie do p ieczenia m ięsa; 32) 
żyw ność z uboju zw ierząt; 33) sytuacja  
nie do pozazdroszczenia; 34) figiel, 
psikus; 35) uczucie pieczenia w prze­
ły k u .

PIONOWO; 1) po w torku; 2) wyspa  
Odyseusza; 3) brak cyw ilizacji, bar­
barzyństw o; 4) początek zdroju; 5) je­
den z bohaterów  „Iliady” ; 8) starożyt­
na osada rzym ska w  pobliżu Lido di 
oma; 7) tyczka; 13) przydatny na pla­
ży; 14) drzew o liściaste; 16) słynne  
dzieło Michała Anioła; 17) popularna 
nazwa sk lejk i; 18) autor „Pieśni o 
ziem i naszej” ; 19) budow la wodna; 23) 
kontynent; 24) w rzątek; 25) do spania; 
26) kraj na piw. Jutlandzkim ; 27) skó­
ra z m eszkiem ; 28) sm uga, bruzda; 
29) w ysch n ięte  łod ygi zbóż po om ło- 
tach. -----

WSROD CZYTELNIKÓW, którzy na- 
deślą praw idłow e rozw iązanie w ter­
m inie 10 dni od daty ukazania sie  
num eru ,.PF”, rozlosow ane zostaną  
następujące nagrody książkow e: Ja-

Falstart
Po p rze rw ie  gospodarze postaw ili na 

f ro n ta ln y  a ta k , k tó ry  p rzyn iósł im  
pow odzenie w postaci trzec iego  gola. 
Z aw o d n icy  K uźni s ta ra li  się w p ra w ­
dzie u n ik n ą ć  po rażk i za m inusow y  
p u n k t, je d n a k  ich a ta k i n ie  s ta n o w i­
ły  w iększego zagrożen ia  dla głogow ­
sk ie j b ram k i. O sam otn ien i w  n ich  
S itk o  i B liskow ski. pozbaw ien i n a le ­
ży tego  w sp arc ia  d ru g ie j lin ii, n ie m o­
gli w iele  zdziałać.

Z aw odnikom , tre n e ro m  i w szy st­
k im  sym p a ty k o m  p iłk i n o żn e j w  J a ­
w orze przyszło w ięc po raz  p ie rw ­
szy p rze łk n ąć  g o rzką  p igu łkę po rażk i 
w ta k ic h  ro zm ia rac h . N iew ielu  w ięc 
było w  m ieście k ib iców , k tó rzy  zdo l­
n i b y liby  p rzew idzieć, że za ledw ie  w 
dw a d n i późn ie j je j gorycz pójuzie  
w  n iep am ięć . K tóż mógł się spodz ie­
w ać. że w Ja w o rze

ZOSTANIE POKONANY

I-ligow iec z W ałbrzycha — G órn ik? 
A je d n a k  sta ło  się fak tem . Mecz ro ­
zeg ran y  został w e w to re k  18 sie rp n ia , 
a K uźnia  p rzy stąp iła  do n iego w  po­
dobnym  sk ładzie , ja k  w  G łogow ie, 
a w ięc K A SPR ZA K  w  b ram ce, SK O ­
WRON, STR Y JA K  (nie g ra ł w G łogo­
wie) i PA W LU S w  obron ie . KOZŁOW ­
SK I, ZIEM BA i SK U LSK I w  pom ocy 
oraz  NOW AK, SITK O  i NORSESO- 
W ICZ w  a ta k u . P ie rw sza  połow a w ca­
le  n ie  zap ow iada ła  końcow ego su k c e ­
su . P rzew ag a  p ierw szo ligow ców  była 
w y raźn a  i ty lk o  ich  w y ją tk o w e j n o n ­
sz a lan c ji m oże zaw dzięczać K uźnia 
to , iż s trac iła  ty lk o  jed n ą  b ram k ę . 
W grze  ja w o rsk ie j d ru ż y n y  tru d n o  
było d o p a trzy ć  się jak ich ś  o p ty m i­
s ty czn y ch  ak cen tó w . M ożna naw et 
pow iedzieć, że by ła  to  p o w tó rk a  w y ­
s tę p u  z G łogow a, a w ięc rażąca  n ie ­
do k ład n o ść  i anem ia .

P ra w d z iw y  m ecz rozpoczął się d o ­
p ie ro  po p rzerw ie . W m iejsce  N o­
w aka, S k u lsk ieg o  i K ozłow skiego w e­
szli GABRYŚ. W LOSZCZAK i STA Ń ­
CZAK. a Z iem bę zastąp ił IG N A TIU K . 
D rużyna zm ien iła  się n ie  do poznan ia . 
A nem iczne do p rzerw y  a k c je  jaw o- 
rzan . n a b ra ły  te ra z  og rom nego  ro zm a­
ch u  i szybkości. Pod b ram k ą  w ałb rzy - 
szan  raz  po raz dochodziło  do g roź­
nych  spięć. Na e fe k ty  n ie  trzeb a  b y ­
ło d ługo  czekać. B łąd  ob rońców  G ór­
n ik a  u m ie ję tn ie  w y k o rz y sta ł B L I­
SKOW SKI, p o sy ła jąc  p iłkę  o trzy m an ą  
od W ŁOSZCZAKA do p u ste j b ram k i. 
W praw dzie dość szybko  G ó rn ik  uzy­
sk a ł ponow ne p row adzen ie , ale i tym  
razem  odpow iedź K uźn i była n a ty c h ­
m iastow a. Z now u BLISK O W SK I. 
s trza łem  po ziem i zza lin ii pola k a r ­
nego, pokonał b ra m k a rz a  G órn ik a . 
K ilka m in u t p rzed  końcem  sp o tk a n ia  
s iln y  s trz a ł GABRYSIA n iezb y t po­
p raw n ie  odbił w a łb rzy sk i b ram k arz ,

n a  L u b icza-P ach o ń sk ieg o  ..K ościuszko 
po In su re k c ji” o raz A nny M arkow ej 
..D o jrza łość  od ju t r a ” — zbiór felie- 
tohów  o te m a ty c e  spo łecznej la t 
1978—82.

RO ZW IĄ ZA N IE z n u m e ru  13 ,,P F ” : 
p o z i o m o  — zalew , w ydział. Ińsko, 
p ik le , sandacz , rd est, zgrvz. obelisk, 
beczka , g rah am , ru m a k , ob ró t, erzac, 
o d ru ch , jab łk o , czerp ak , dozór, cew ka 
oparc ie , tęcza, pąk le , g w a ra n t, k red a ; 
p i o n o w o  — zaprzęg , lu k a rn a , w ie-

u m o żliw ia jąc  d o b itk ę  NORSESOW1- 
CZOW I. W ynik  3:2 je s t m oże tro ch ę  
se n sacy jn y , ale w cale  n ie  p rzy p ad k o ­
w y. K uźn ia  w y g ra ła  ja k  n a jb a rd z ie j 
zasłużen ie , p re z e n tu ją c  g rę  na do­
b rym  poziom ie, k tó ra  p rzy p ad ła  do 
g u stu  n aw e t w y b red n y m  kib icom . Nie 
w olno je d n a k , m oim  zdan iem , zapo­
m inać  o ty m . że zw ycięstw o o d n ie ­
sione zostało  w łaśc iw ie  w d ru g ie j 
połow ie i w sk ładzie  d a lek o  o d b ie ­
g a jący m  od tego, w  jak im  K uźnia 
g rać  będzie na co dzień w  III lidze. 
Tym  n iem n ie j, po tw ierdziło  ono spo ­
re  m ożliw ości d rzem iące  w tym  ze­
spole.

K o rzy stn y  re z u lta t m eczu z G ó rn i­
k iem  m usia ł p ozy tyw nie  w p ły n ąć  na 
p sych ikę  ja w o rsk ic h  p iłk arzy , k tó ­
rzy  — n ie jak o  siłą rozpędu  —

ROZGROMILI

w k o le jn y m  m eczu m istrzow sk im  
w rocław sk i P a faw ag  aż 4:1. B ram ki 
zdobyli BLISK O W SK I i SITK O  do 
p rzerw y  oraz NORSESOW ICZ i IG N A - 
TIU K  po zm ian ie  s tro n . Mecz w  n i­
czym  w p raw d zie  n ie p rzy p o m in a ł te ­
go sp rzed  k ilk u  d n i z G ó rn ik iem , 
a le  w y d a je  się, że coś w  d ru ży n ie  
.,d rg n ę ło ” . Może w reszc ie  złap ie  ona 
w łaśc iw y  ry tm  i w n as tęp n y ch  sp o t­
k an iach  będzie g rać  co raz  lep ie j.

C z te ry  gole. m im o że s trze lo n e  je ­
d n e j z n a js łab szy ch  d ru ży n  w te j g ru ­
pie, też pozw ala ją  n a  n u tk ę  o p ty m i­
zm u. W praw dzie w  dw óch  p rz y p a d ­
kach  jaw o rzan o m  dopisa ło  w y ją tk o w e 
szczęście (n a jp ie rw  po s trz a le  NOR- 
SESOW ICZA ob ro ń ca  w rocław sk i sk ie ­
row ał p iłkę  do w łasn e j b ram k i, a w 
o s ta tn ie j m inucie  m eczu to  sam o u - 
czyn ił in n y  zaw odn ik  P afaw ag u , k ie ­
ru ją c  p iłkę zm ie rza jącą  na  a u t  po 
s trza le  GABRYSIA, obok rozp acz li­
w ie in te rw e n iu ją c e g o  b ram k arz a ), to 
je d n a k  n ie  zm ien ia  fak tu , że ze sk u ­
tecznością  s trze leck ą  jes t n ieco  lep ie j. 
W dalszym  ciągu je d n a k  najw iększym  
p rob lem em  je s t n iezb y t w y ró w n an y  
sk ład . SK U LSK I znaczn ie  k o rzy stn ie j 
zap rezen to w ał się ja k o  ob rońca , niż 
jak o  pom ocnik , i ty lk o  ch y b a  on 
m oże być w te j chw ili p rzy d a tn y  
d ru ży n ie . N a to m iast u m ie ję tn o śc i, za­
rów no NOW AKA, jak  i KOZŁOW ­
SKIEG O , w y raźn ie  o d b ieg a ją  od trze- 
c io ligow ych  w ym ag ań . Na tle  P a fa ­
w agu , m ająceg o  w sw oim  sk ładzie  
aż 6 zaw odn ików  w  w ieku  do 21 la t, 
n ie było to  m oże aż ta k  w yraźn e , 
ale w sp o tk a n ia c h  z siln ie jszym i r y ­
w alam i m oże m ieć  d ecy d u jące  znacze­
nie dla o sta tecznego  w y n ik u . N a j­
w ażnie jsze  jest je d n a k  to. że K uźnia 
dość szybko  z likw idow ała  m inusow e 
k on to  p u n k to w e. P ow in n o  być lep ie j.

M. LEN K IEW IC Z

rzba, W ostok. dan ie . In a ri, łazik, 
szew c, B a rto k , lem u r, szkic, em ocja , 
zarób , rzecz, h u z a r , d o d a tek , uczucie, 
h e rb a ta , ak cep t, łow ik , czołg, e lan a , 
pycha.

NAGRODY w ylosow ali: k siążkę M ar­
celego K osm ana ..Na tro p a c h  b o h a te ­
rów  try lo g ii — ZBIGNIEW  STAN A- 
SIU K  z M-2 oraz  k siążk ę  Ja n a  K o­
chanow sk iego  ,,Z łac iń sk a  śp iew a 
S łow ian  m u za” — PIO TR MAŁECKI 
z TM-3.

pod młotem

Zdrożały buble
Od pew nego  czasu cen y  s ta ły  się  

n ajbardz ie j  zm ie n n y m  c z yn n ik iem  na­
sze j  codzienności. Zaskaku ją  jednak  
nic t y lk o  ludzi  śp ieszących  po z a k u ­
py ,  ale i zak łady .  Oto bo w iem  stale  
kooperu jąc y  z ZKiM R zak ład  „T A-  
MEL” w Tarnowie ,  p ro d u k u ją cy  si l­
niki e lek tryczn e ,  przys ła ł  je ostatnio  
po now ych  cenach. Nic b y ło b y  w  t y m  
nic dz iw nego ,  bo „ id ą "  one ciągle  
w górą, g d y b y  nie to, że nadesłana,  
droższa  partia  s i ln ików nie była  p o ­
malowana.
. Zgodnie z ka lkulacją  kooperanta  
n iem alow any  si lnik kosz tu je  22,5 tys.,  
podczas gd y  m alo w a n y  18,5 tys .  zł.

Drażliwy temat
Brak p rac ow n ików  to prob lem , z 

jak im  ZKiM R b oryka ją  sią od p e w ­
nego czasu. Co praw da, po w p r o w a ­
dzeniu nowego  sy s tem u  plac liczba  
odchodzących  zm nie jszy ła  sią nieco, 
ale popraw a ta nie t rw a ła  długo. Czy  
można sią jednak  dziw ić ,  gdy. ..

Jeden  z  m łodych  pracow ników ,  
specjalis ta , za tru dn ion y  w  w ydzia le ,  
w  k tó r y m  szczególnie doskw iera  brak  
ludzi do pracy ,  zw aln ia  sią z  p o w o ­
du niskich płac.  Miał 60 zł na godz.,  
a p r z y jm o w a n y  na jego m ie jsce  in­
ny, m ło d szy  dostał o 20 zł w ięcej .  
O czywiśc ie ,  n o w y  musi  dopiero w d r o ­
ży ć  sią do prac y ,  podczas g d y  odcho­
dząc y  miał już jakieś doświadczenie.  
Jak 'w ięc  jes t  z  t y m i  brakami pra­
cow ników ?

zezem

Komputery i koszty

Siła wyższa
Spraw a s tra t  n a d zw y c za jn y c h  in te ­

resu je  chyba, w szys tk ich .  Ich w y s o ­
kość zm nie js za  przec ież  z y s k  p r z e d ­
sięb iors tw a  i w p ły w a  na w ie lkość  
„cz ternastk i" . Dlatego pilnie i u w a ż­
nie słucha sią w s zy s tk ic h  informacji  
na ten  tem at .

C zy  można jedn ak  d z iw ić  sią, że  
rosną n a d zw ycza jn e  s tra ty ,  skoro  o- 
fic jalnie  s tw ierd za  sią, żc je d n y m  z 
p ow odu jącyc h  je c z y n n ik ó w  są „dzia­
łania sil w y ż s z y c h ". jak  głosi jeden  
z dok u m en tó w ,  p o tw ie r d zo n y c h  od p o ­
wiednią  p ieczęc ią?

Cierpliwi
W y d a w a ć  b y  sią mogło, że  c ierp li­

wość to unikalna już  dziś cecha. W 
coraz s z y b s z y m  tem pie  naszego życ ia  
niewielu' m oże  sobie pozw olić  na spo­
kojne  oczek iwanie .  A jedn ak  jes t  zu ­
pełnie inaczej.

Niemal codziennie  rzesze  c ierp l iw ych  
gromadzą sią w  szatniach, k o r y ta ­
rzach, a cząsto ta k że  na ulicy. S toją  
i spoglądają  na zegarek.  Ci, k tó rz y  
d łuże j  ćw ic zy l i  w  sobie tą cechą, p o ­
trafią zd o b y ć  sią. n a w e t  na pó łgodzin­
ne oczekiwanie .  Innych stać za ledw ie  
na kilkanaście  lub k ilka  minut.  Na 
co czekają? O czywiśc ie ,  na koniec  
zmiany.

Jaka jest prawda?
P rzy zw y c za i l i śm y  sią do różnego  

rodza ju  spraw ozdań  i re lacji.  Czę­
sto słow o pisane ma dla nas tak  d u ­
żą wagą, że nic s p r a w d z a m y  z a w a r ­
ty c h  w  nich informacji .  Zaufanie, ja ­
kie  w  ten  sposób o k a zu jem y ,  jest  
cechą bardzo chwalebną, ale nie \oc 
w s zy s tk o  na leży  w ierzyć .

Jedno ze spraw ozdań  o w y k o r z y ­
staniu parku  m aszyn ow ego  s tw ie r d z a ­
ło a u to ry ta ty w n ie ,  że  m aszyna (nie 
o k re ś la jm y  je j  dokładnie)  jes t  w y k o ­
r z y s ty w a n a  w  100%. Jednak, po kon­
frontacji  tych  danych  z  r z e c z y w is to ­
ścią, w y sz ło  na jaw , że  p rzez  cały  
rok  stała ona bezużyteczn ie .  Nie 
przepracowała  ani j e d n e j  godziny.  
Ileż podobnych  sprawozdań sporzą­
dzono, a za w a r tyc h  w  nich ,,prawd"  
nie sp r a w d z o n o ?'

k łada ly  sią pom yś ln ie .  P odsu m ow a­
nie pięciu m iesięcy  nie w ska zyw a ło  
na nic groźnego. Aż tu nagle, po 
p ie r w s z y m  półroczu, okazało sią, że 
k o sz ty  p rodu kc j i  w  fabryce  znacznie  
p r z e k r o c zy ły  p lanowane. Jak w y n i ­
kało z obliczeń, b y ły  w y ższ e  od za ­
k ładanych  b ponad  120 min zł. Nie 
pomogła  też  św ie tna  realizacja p la ­
nów  oszczędnościowych . L ic zby  o za ­
oszczędzonym  gazie, energii  e l e k t r y ­
cznej,  węglu , surowcach  i m a ter ia ­
łach są o p tym is tycz n e .  Zakładano na 
początku  roku, że  zak ład  zaoszczędzi  
w ciągu 12 m ies ięcy  86 min zł. W
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CORAZ BARDZIEJ MODNE sta ją  się 
te raz  k o m p u te r y  osobiste.  W praw dz ie  
ich zakup  to w y d a te k  znaczny,  ale 
cieszą się u zam ożn ie jszych  d u ży m  
pow odzen iem  i są p rz ed m io tem  nie­
doścignionych m arzeń innych. Popu­
laryzu je  sią w iedzą  o nich, sposoby  
posługiwania się nimi, ba, zaczę ły  na­
wet u k a zy w a ć  się specja lne  pisma.  
Na razie jednak  k o m p u te ry  osobiste,  
zw ane  n iek iedy  d o m o w y m i ,  służą w ła ­
śc iwie ty lk o  dziec iom  do zabaw y.  
Można rozgryw ać  na nich różn orod­
ne turn ie je ,  doskonalić  sprawność  
manualną i um ysłow ą.

Jednak w y k o r z y s ty w a n ie  k o m p u te ­
rów  do zabaw  to przecież  nie ich 
w łaściwe przeznaczenie.  Oczywiście ,  
zabaw ić  też sią trzeba, ale nie ty lko  
o to chodzi . W praw dz ie  rosną w y m a ­
gania dzieci, o łowiane żo łn ierzyk i  już  
im nic w ystarcza ją ,  o inne, bardzie j  
sk om plikow ane  za baw ki  trudno, je ­
dnak nowoczesna technika powinna  
służyć  rów n ież  bardzie j  p o w a ż n y m  
celom . T ym cza sem  z ko m p u tera m i  w  
dom u nie bardzo wiadom o, co robić.  
Można np. obliczać w y d a tk i ,  na ró ż ­
ne cele, p o ró w n y w a ć  z p rzychodam i  
z  pensji , ustalać k to  w  dom u droże j  
kosztu je ,  analizować w zro s t  cen m a­
sła, bułek , obuwia, odzieży ,  mebli  
itp. w  os ta tn im  dziesięcioleciu. Zre­
sz tą ludziom braku je  za z w y c za j  
, ,w k ładu ' ,, bo większość  już nie pa ­
m ięta ,  i l e  co i k ied y  kosz towało ,  a 
p rzed e  w s z y s tk im  czasu. Jest ty le  in ­
nych  zajęć, że  i tak nie w iadom o co 
na jp ie rw  robić. B ardzie j  p oży teczn e  
będzie np. w y s ta w a n ie  w  kole jkach  
za a r ty ku łam i p ie r w sz e j  po trzeby ,  a 
w  w o ln ym  czasie sprzątanie m ieszk a ­
nia, niż kodow anie  w  k o m p u te ro w e j  
pamięci rodz innych  budżetów .

Ale nie o kom puterach  osobis tych  
chciałem rozważać.  Przez cale p ie r w ­
sze półrocze obliczenia w  ZKiMR u-

rzeczyw is to śc i  okazało  się , że re zu l ta ­
ty  te osiągnięto już  w  p ie rw szym  
półroczu, chociaż podsum ow anie  nie­
k tórych  przeds ię w z ię ć  będzie  m ożl iw e  
dopiero po zakończeniu  całego roku.  
W y k a za n e  m il iony  są w ięc  w  r z e c z y ­
w is tośc i  podobno jeszcze  większe .  
G d y b y  nie one, k o sz ty  b y ły b y ,  s k r o ­
mnie licząc, o jakieś 40 min zł w y ż ­
sze.

Na razie w iadom o, w  jakich  k a ­
tegoriach ko sz tó w  w y s tą p i ły  p rz ek r o ­
czenia. Nie można jedn ak  jeszcze  u- 
stalić,  w  jak ich  w ydz ia łach  i k o m ó r­
kach organ izacy jnych  je p rzek ro czo ­
no, d laczego  tak  się sta ło  i k to  e w e n ­
tualnie ponosi w in ę  za  taki  stan r z e ­
czy. A w y d a w a ć  b y  się mogło, że  
w s zy s tk o  pow inno  być  jasne,  a k o n ­
trola ksz ta ł tow an ia  się ko sz tó w  p ro ­
wadzona  na bieżąco.

Wszak fa b ryk a  dysponu je  zak łado­
w y m  ośrodkiem  e lek troniczne j  tech ­
niki ob l iczeniow ej.  W praw dz ie  n igdy  
nie s łyszałem, ab y  zastosow anie  k o m ­
p u teró w  spow odow ało  k ie d y k o lw ie k  
zm niejszen ie  za trudnienia  w  ad m in i­
stracji ,  ale nie c z e p ia jm y  się d rob iaz­
gów. Być  może, na m aszynach  tych  
l ic zy  s ię  teraz znacznie w ięce j ,  niż  
daw niej .  Może w ie m y  obecnie w ięc e j  
o wie lu  zachodzących  w  zakładzie  
z jaw iskach  w  św ie t le  mnogości  liczb.  
Jeśli tak ,  to k o m p u te ry  już  w cześn ie j  
p o w in n y  zasygnalizow ać, że w  kosz­
tach produ kc j i  nie jes t  tak ,  jak  być  
powinno. Albo nie u m ie m y  w y k o r z y ­
stać w e  w ła ś c iw y  sposób now oczesne j  
techniki,  albo braku je  czasu na ana­
l izow anie  danych, k tó re  nam p r z e ­
kazuje?

A sw o ją  drogą, nie opuszcza mnie  
obawa, c z y  ab y  nowoczesna technika,  
w  t y m  ta k że  k o m p u tery ,  ule s łuży  
nam ty lk o  do zabaw y?
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